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Wielka rozgrywka w Seimie 


WOBEC WNIOSKÓW O NIEUFNOŚĆ DO DWÓCH MINISTRÓW, PREMJER STAWIA 
KWESTJĘ ZAUFANIA CAŁEGO RZĄDU 


Sejm miał wczoraj jeden 
swoich „wielkich dni” Wnioski o 
votum nieufności dla dwóch mini- 
strów, które staneły na porządku 
dziennym wczorajszego posiedze- 
Nia, już od tygodnia zaprzątały 
Uwagę kół politycznych. 

Czy będą stronnictwa chłopskie 
głosowały wraz z PPS. przeciw p. 
Ministrowi pracy Prystorowi? I czy 
Wystąpi lewica także przeciw p. mi- 
Nistrowi Czerwińskiemu. którego 
Istąpienia domagają się Klub Na- 
odowy i Ch. D.? 

Na pytania te aż do ostatniej 

tema] chwili nie było ostatecznej 
ddpowiedzi, narady klubowe. bo- 
wiem zakończyły się dopiero tuż 
brzed otwarciem posiedzenia; wów 
zas też stało się wiadomem, że 
" S. L. -Piast głosować będzie za 
bu wnioskami. Wyzw. zdecydowa- 
© się poprzeć wniosek PPS. Osta- 
«cznie zaś wyjaśnił sytuację za- 
miar Rządu postawienia kwestji so- 
idarności całego gabinetu w razie 
Śbalenia któregokolwiek z mini? 
trów. 

W tych warunkach było już 
brzed posiedzeniem Sejmu rzeczą 
niemal pewną, iż wynikiem jego bę 
izie przesilenie rządowe. Wniosek 
4 wiem przeciw p. Prystorowi miał 
Róry zapewnioną silną większość, 
bo „onegda jszej zaś mowie senac- 
e) p. premjera Bartla także na- 
roje większości Izby w stosunku 


O szefa Rządu uległy silnemu za- | 


Ostrzeniu. 
Ww ciągu posiedzenia nastąpiła 

„liana, której szczegóły podajemy na 
łaściwem miejscu. 

A Wśród nastroju podniecenia waży- 
Sie pytanie: upadnie rząd, czy się 

Ostanie. 


„ W nastroju wielkiego napręże- 
la, przy silnie wypełnionych fote- 
są poselskich i szczelnie obsadzo- 
Ych galerjach zwłaszcza loży dzien 
tkarskiej p. 
Posiedzenie o godz. 12 min. 15 w 


Południe. Wchodzących na salę mi- | 


Marszałek otworzył. 


'Strów (którzy zjawili się w kom-/ 


lecie, z wyjątkiem jednego tylko 
ei spraw wojsk. marszałka 
z, Sudskiego) K1. BB. powitał hucz 
-mi oklaskami. 
PROTEST CENTROLEWU 
«oh porządkiem dziennym za- 
W głos pos Róg (Wyzw.), skła- 
ką imieniem sześcin klubów 
rq trum i lewicy oświadczenie, któ- 
3 — jak oświadczył — jest nie- 
atpliwie także wyrazem zgodnych 
Apatrywań większości Izby. 
2 Kraj cały przeżywa cieżki kry- 
RZ gospodarczy — mówił poseł 
Aj F dźwigając mimo to cierpli- 
e ciężary nadmierne na utrzyma- 
A państwa. W takiej chwili. gdy 
„” wysiłek. myśl i czyn Rządu 
ss być skierowane ku skupieniu 
di sił państwowych i Spo- 
nych dla złagodzenia kieski go- 
Modarezej, kierownik Rządu uwa- 
~ za właściwe wvgłosić, ku zdu- 
BL opinii publicznej, ogólniko- 
ady. pełne małych złośliwości, pod 
p EM izb ustawodawczych, prze- 
wienie Przemówienie to musi 


alekszyć tylko zamęt i podnie- 
nie ( 
Uni 


ze |ce Rządu i parłamentu. Czyni to p. 


Premjer. pomimo, że sam uznawai, 
że sytuacja gospodarcza jest bar- 
dzo trudna, pomimo że sam objął 
rząd pod hasłem współpracy z Sej- 
mem. pomimo wreszcie, że Sejm 
dawał liczne dowody tej współ- 
pracy. Cały bezmała Sejm uchwa 
lit budżet państwowy, bez pomocy 
Rządu podjął prace nad rewizją 
Konstytucji, wreszcie zrobił wszyst 
ko, aby spełnić swe obowiązki 
względem państwa. Taką to właś- 
nie chwilę obrał sobie p. Premjer 
dla swego napastliwego wystąpie- 
nia. To łekkomyślue szukanie zwa- 
dy zamiast współpracy i środków 
opanowania, a przynajmniej złago- 
dzenia klęski gospodarczej, to pie- 
niactwo polityczne zamiast rozum- 
nego wysiłku gospodarczego, tę sta 
łą w pewnych kołach chęć wichrze- 
nia, którą tolerował i której uległ 


niestety i p. premjer Bartel, niewąt | 


pliwie potępi cały kraj. (Wrzawa 
na ławach BB). Z tych powodów 
musimy jaknajenergiczniej zaprote- 
stować przeciw wystąpienin p. Bar- 
tla. które utrudni i tak nad wyraz 


ciężkie położenie gospodarcze i po-| 


lityczne państwa (Oklaski na ła- 
wach centrum i lewicy). 


PIERWSZE CZYTANIA 


Następnie Marszałek odesłał do 
komisii szereg przedłożeń rządowych, 
Przy projekcie ustawy o wprowadze- 
niu opłat na rzecz izb rzemieślniczych 
przemawiał przeciw projektowi rządo- 
wemu pos. Rasner (K. Żyd.), podno- 
sząc, iż został on ułożony wbrew o- 
pinji samych zainteresowanych izb i 
że w dobie przesilenia nakłada na rze- 
miosło nowe dotkliwe ciężary, 


OŚWIADCZENIE 
P. PREMJERA 


Punktem drugim porządku dzienne- 
go był wniosek PPS. o votum nieuf- 
ności dla p. ministra pracy Prystora, 
Imieniem rządu p. premjer Bartel zlo- 
żył następujące oświadczenie: 


Wnioski żądające ustąpienia dwóch 
ministrów są niewątpliwie formalnie 
w zgodzie z art. 56 i 58 obowiązują- 
cej Konstytucji. Nie zgadzałem się jed- 
nak nigdy i dziś zgodzić nie mogę, 
aby w okresie sprawowania przeze- 
mnie funkcji szefa Rządu stosowanie 


przepisu o indywidualnej odpowiedzial ! 


ności ministrów stało się zwyczajem 
w stosunkach między Rządem a parla- 
mentem, Dawałem niejednokrotnie wy 
raz swemu przekonaniu o koniecznoś- 
ci zachowania przez Rząd charakteru 
jednolitej na zewnątrz całości, wspól- 
nie i solidarnie odpowiedzialnej. Te- 
oretycznie to swoje stanowisko wyra- 
ziłem w kilku enuncjacłach prasowych, 
praktycznie potwierdziłem je jeszcze 
wcześniej w okresie kryzysu rządowe- 
go we wrześniu r, 1926, spowodowa- 
nego żądaniem Sejmu ustąpienia 
dwóch ministrów ówczesnego gabine- 
tu, pozostającego pod mojem przewod- 
nictwem. Stanowisko to podtrzymuję 
w całej rozciągłości również dzisiaj. 


Wnioski wymierzone są w dwóch 


| ministrów, lecz godza równocześnie w 


samą zasadę jednolitości Rządu, którą 
uważam za kardynalny warunek spra- 
wności i planowości jego działań. Idą 


» przerywania na ławach BP.) lone zatem przeciwko memu zasadni- 
€możliwiając owocną współpra- | czemu stanowisku jako szefa rządu, 


(ludności i 


Dlatego, nie wchodząc w meryto- 
ryczną ocenę ich motywów, oświad- 
czam, iż dlą rządu wynik głosowania 
będzie stanowił wyraz stosunku Sej- 
mu do niego jako całości. (Oklaski na 
ławach BB.). i 


sc aN EPE) 


PRZECIW P. PRYSTOROWI 


Dla uzasadnienia wniosku PPS. ża- 
brał głos pos, Żuławski, którego prze- 
szło godzinę trwajaca mowa odbywa- 
ła się przy nieustannym chórze prze- 
rywań ze strony BB., często przecho- 
dzących we wrzawę. 

W mowie swej pos. Żuławski 
proiestuje, jakoby wniosek będący 
wyrazem kontroli Sejmu nad Rzą- 
dem można było kwalifikować ja- 
ko złośliwość. Odcinek, o który 
chodzi, nie jest w tym „wypadku 
błahy, gdy dotyczy jednej piatej 
budżetu wynoszącego 
pół miljarda rocznie, którym obec- 
ny minister zarządza bez żadnej 
kontroli, zawiestwszy samorząd u- 
bezpieczonych. P, Prystor przed 
objęciem urzędu ministra wsławił 
się z rugów w wojsku, przeprowa- 
dzanych z całą bezwzględnością, 
dla osiągnięcia partyjno - politycz- 
nych celów, i tę samą metodę za- 


stosował pózniej wobec Kas Cho- 
rych. ? 
Mówca zarzuca p. Ministiuwi 


'że podeptał prawo i usuwa się od 


wymiaru sprawiedliwości przez 


wstrzymanie skargi, wniesionej do 


Trybunału Administracyjnego, że 
na komisarzy powołał ludzi mo- 
ralnie zdyswalifikowanych i sądow- 
nie karanych (na co przytacza sze- 
reg przykładów. kwalifikując po- 
stępowanie takie, jako cyniczne na- 
igrawanie się z moralności publicz- 
nej), że do Kas Chorych wprowa- 
dził najdzikszą partyjność i że na 
gruncie międzynarodowym dyskre- 
dytował rząd polski, zapewniając 
na konferencji w Genewie, że w 
polskiej marynarce handłowej obo- 
wiązuje 8-godzinny dzień pracy, a 
po konferencji wydając polecenie, 
aby w marynarce handlowej usta- 
wy o 8-godiznnym dniu pracy nie 
stosowano. Z tych motywów PPS. 
domaga się ustąpienia p ministra 
Prystora. Jeśl zaśwtych warun- 
kach rząd się z nim solidaryzuje, to 
lepiej, żeby ten rząd odszedł. 


DRUGA STRONA 
MEDALU 


Przeciwko wnioskowi przemawiał 
(również przez całą godzinę) pos. 
Wojciechowski (B. B.), atakując 
ostro wnioskodawców, co dawało po- 
wód do ustawicznych sprzeciwów na 
ławach P. P. S. Mówca zarzuca so- 
cjalistom, że wytykając ministrowi la- 
manie ustaw, sami jednak niechetnie 
odnoszą się do poruszonej przez p. 
Prystora myśli, aby zbadać gospodar- 
kę w kasach za całe ubiegłe 10-lecie. 
To też obecne wysunięcie zarzutów 
przeciw ministrowi okrywa tylko za- 
miar P. P. S. uniknięcia konsekwen- 
cji swojej własnej gospodarki w ka- 
sach chorych. 

Nie momenty natury prawnej były 
podstawą wniosku, ale obrażona du- 
ma partji politycznej i powazne oba- 
wy o swoją własną przyszłość. Komi- 
sarzy między 15 czerwca a 31 gru- 
dnia r. z. przybyło tylko 31, — 109 zaś 
pochodziło z okresu poprzedniego — 


coprawda wśród tych starych komi- 
sarzy zmieniono 39 i to jest drugą bo- 
łączką dła P. P. Ś., która nie podno- 
siła dawniej zarzutów przeciwko go- 
spodarce komisarskiej a dopiero te- 
raz to czyni. Sanacja jednak stosun- 
ków jest zgodna z opinją społeczeń- 
stwa i owółu ubezpieczonych. 

Głos na ławach P. P. S.: Niech p. 
minister rozpisze wybory. 

Pos. Wojciechowski. Przyjdzie czas 
i na wybory. Ale panowie nie chcecie 
widzieć, jakie nastało dla was zobo- 
jętnienie wśród ogółu  ubezpieczo- 
nych; są kasy, gdzie przy wyborach 
głosowało tylko 23 proc. ubezpieczo- 
nych. Zwracacie się przeciwko 
dziom, którzy m waszych własnych 
szeregów wyszli. My musimy teraz 
wychować masy i innych działaczy 
ubezpieczonych, 'ałe wprzód musi 
opaść fala demagogji. Mówca wspo- 
mina o okólniku tajnym P. P. S., 
wzywającym do organizowania de 
monstracji ubezpieczonych w kasacn 
chorych i kończy oświadczeniem, że 
bez względu na wynik dzisiejszego 
głosowania instytucja kas chorych bę- 
dzie uzdrowiona, a P. P. S. będzie z 


lu- | 


niej wymieciona, jeśli nie zmieni swe- 
go do niej stosunku. 

Po tem przemówieniu p. marszałek 
zarządził przerwę do godz. 5 i pół. 

NIESPODZIANKA 

W czasie przerwy toczyły się aż 
do godz. pół do 5-tej narady Stronnic- 
twa Chłopskiego, które zakończyły się 
niespodziewanym wynikiem: za po- 
parciem wniosku PPS, wypowiedziała 
się 9 posłów (m. in. 1 sam prezes klu- 
bu pos. Dąbski), 16 zaś członków kłus 
bu z posłami Klisiewiczem i Wroną na 
czele, oświadczyło się za postawie- 
niem na plenum wniosku, aby wnio- 
sek PPS, odesłać do komisji — czyli 
praktycznie biorąc — odebrać mu o- 
strze polityczne. 


1 


Po przewie komentowano w kulua- 
rach zwrot w sytuacji, jaki spowodo- 
|wało stanowisko stronnictwa chłop- 
skiego. Uważano, iż doprowadzić to 
może do rozbicia centrolewu. W każ: 
dym razie przedstawiciele Wyzwolt 
nia i Piasta oświadczyli, że wobec tej 
sytuacji muszą ponownie rozpatrzeć 
sprawę w obradach klubowych. 


Na posiedzeniu  popołudniowem 
przeprowadzono pod przewodnictwem 
Wicemarszatka Gliwica (B. B.) gło- 
sowanie nad budżetem. 

Na wstępie głosowano wniosek 
Kl. Ukraińskiego o odrzucenie budże- 
tu w całości, Wniosek upadł, głoso- 
wali za nim sami tylko wnioskodaw- 
cy (9 senatorów). i 

Wśród uchwalonych ważniejszych 
zmian znajdują się zwiększenia wy- 
datków: o 2 milj. na fundusz kultury 
narodowej w budżecie Prezydjum 
Rady Ministrów, a 2 milj. na fundusz 
propagandowy M. S. Z., o 741.897 zł. 
na urzędy zagraniczne i o 200.000 zł. 
na budowle w tymże resorcie. zmniej- 
szenie o 9 milji, dotacji na fundusz 
bezrobocia i zmniejszenie o 10 mili. 
wpływów rkolejowyci z, przewozu 
osób a o 7 mili. wpływów z przewozu 
towarów oraz 2.920.000 zł. wpływów 
monopolu tytoniowego. 

Inne wnioski Rządu, zgłoszone na 
plenum, znalazły się w mniejszości— 
m. in. także wniosek o podwyższe- 
nie funduszu dyspozycyjnego M. S. 
Wojsk. do proponowanej przez Rząd 


OSTATECZNE CYFRY BUDŻETU 


ZAKOŃCZENIE PRAC BUDŻETOWYCH W SENACIE. 


I wysokości 8 milj. Wniosek ten upadł 
iw głosowaniu imiennem 50 głosami 
przeciw 43 przy 3 wstrzymujących 


się. 
e 


i . 

Ostateczne cyfry ustawy skarbo- 
wej, przyjętej przez Senat, przedsta- 
wiają się, jak następuje: wydatki 
zwyczajne — 2.754.919.186, wydatki 
nadzwyczajne — 171.778.936, razem— 
2.926.698.122 zł. 

Rozchody zwyczajne przedsię- 
biorstw: 1.841.390.898, rozchody nad- 
zwyczajne 271.077.952.  Rozchody 
zwyczajne monopolów — 722.719.992, 
Rozchody nadzwyczajne  monopo- 
lów — 22.000.000. Dopłata do przed- 
siębiorstw — 18.946.124, Razem z ią 
dopłatą wydatki ogólne 2.945.544.2-ł6. 

Na pokrycie tych wydatków usta- 
wa skarbowa przewiduje: docliody 
administracji — 1.901.239.007, wpła- 
ty przedsiębiorstw 180.283.934, 
wpłaty monopolów - 956.501.0Ľ0. 
Łącznie z tem suma dochodów wy- 
nosi 3.038.326.991. Nadwyżka budże- 
towa wobec tego wyniesie 92.682.745 
zl. 


Dzień polityczny 


BUDŻET WRÓCIŁ DO SEJMU 


W dniu wczorajszym przekazany 
został do kancelarji sejmowej przez 
Senat preliminarz budżetowy państwa 
na rok 1930-31, wraz z ustawą skar- 
bową. W porównaniu z ubiegłemi la- 
tami, zmiany dokonane w budżecie 
przez Senat są nieznaczne, gdyż obej- 
mują tylko około 30 pozycyj. 


SKARGI WYBORCZE W SA- 
DZIE NAJWYŻSZYM « 


Dnia 17 b. m. wyznaczyła izba dla 
spraw wyborczych Sadu Najwyższego 
rozpatrzenie protestów. zgłoszonych z 
okręgu Nr. 58 Krzemieniec. Na wokan- 
dzie znajduje się 14 protestów prze- 


ciwko nadużyciom wyborczym, zgło- 
lszcnych przez posła Czuczmaia (Ukra. 
iniec) i tow. 


RZECZOZNAWCY W SPRA: 
WACH KONSTYTUCY JNYCE 
Kluby sejmowe ustalają obecnie 
swoich kandydatów z pośród . znaw. 
ców prawa konstytucyjnego, którzy 
będą powołani, jako rzeczoznawc! 
przy redagowaniu ostatecznych pro 
jektów reformy Konstytucji. 
Kandydaci z pośród profesorów 
wyższych uczelni i członków magistra. 
tury sądowej wysimięci będą przez pt 
szczególne kluby na posiedzeniu ko: 
misji konstytucyjnej, które odbędzie 
„się we wtorek przyszłego tygodnia, 


z, 


` 


POLITYKA WEWNETRZNA 


W poszukiwaniu drogi 


CHOĆ PÓŹNO, JEDNAK BUDZI 'Się PO! RZEBA RZECZOWEJ . ROZWAGI 


W swoim czasie, omawiając 
metody pracy nad rewizją kon- 
stytucji, wypowiedzieliśmy po- 
gląd, że udział rządu w tych pra- 
cach wyrazić się powinien w po- 
wołaniu poważnej, fachowej ko- 
misji uczonych i wybitnych prak- 
tyków dla opracowania w atmo- | 
sferze beznamiętnej zasad pro- 
gramu rządowego w zakresie za- 
gadnień ustrojowych. Byliśmy w 
tym swoim poglądzie zupełnie 
odosobnieni: poruszona przez nas 
sprawa nie wywołała żadnego 
żywszego echa w prasie. Nie- 
mniej jednak w prasie tej, a na- 
stępnie także i w Sejmie rozle- 
gały się bardzo zdecydowane żą- 
dawia, aby rząd ujawnił swój 
program konstytucyjny, aby za- 
jął konkretne stanowisko co do 
poszczególnych tez rewizji. 

Przed trzema dniami dowie- 
dzieliśmy się, że premjer prof. 
Bartel powołał do życia taką ko- 
misję. W jej skład, zresztą zbyt 
nieliczny, weszli profesorowie 
prawa konstytucyjnego, prczes 
Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego, przedstawiciel władz 
prokuratorskich i radca prawny 
Prezesa Rady Ministrów. Ko- 
misja ma być organem dorad- 


czym i opinjodawczym rządu w 
sprawach projektowanych zmian 
konstytucyjnych. Cokolwiek mo- 


Imi Prezydenta Rzplitej. 


się prawie wcale naprzód. Ale 
może o tyle dobrze się składa, że 
w międzyczasie zdołały się zu- 
pełnie wyczerpująco skonfronto- 
wać i przefermentować różne 
zwalczające się poglądy i wy- 
tworzyła się sytuacja, w której 
wyczerpane walką obozy poli- 
tyczne skłonniejsze będą psychi- 
cznie do rozumienia nakazów ko- 
nieczności, wspartych przez auto- 
rytet nauki. Po długich błądze- 
niach umysłowość polska zaczy- 
na tęsknić do spokoju, który mo- 
że przynieść właśnie przede- 
wszystkiem głos nauki i doświad- 
czenia. | 
Wydarzenia ostatnich dni na- 
pozór skłóciły tę atmosferę spo- 
koju. Nie chcemy jednak tracić 
wiary, że tylko napozór. Wiele 
spraw bieżących nie może, rzecz 
prosta, ani czekać an: gasnąć 
dlatego, „że głębinami naszego 


zbiorowego bytu idzie wielka fala 


przemian ustrojowych. Ta fala 
idzie swoją drogą, żłobiąc dalszą 
przyszłość rozwojową a sprawy 
dnia muszą znajdować konieczne 
zaspokojenie w ramach istnieją- 
cych norm prawa i obyczaju pań- 
stwowego. A jeśliby nawet wy- 
magać, by dojrzewające zmiany 
rzucały światła swoje na tera- 
źniejszość, to nie da się zaprze- 
czyć, że właśnie refleksy te są 
zupełnie widoczne. Nikt nie za- 
przeczy, że obyczaj w stosunkach 
między władzą wykonawczą i 
prawodawczą układa się już dziś 
zupełnie inaczej, niż było to przed 
pięciu laty, i że mimo nieuniknio- 
| nych w każdej żywej zbiorowości 
starć układa on się po linji wzma- 
cniania egzekutywy państwowej, 
które stanowi zasadniczy pion 
nadchodzącej reformy państwo- 
wej. 

To powinno utrwalać spokój w 
obozie zwolenników tej reformy. 


= 


REWIZJA KONSTYTUCJI 


GŁOSOWANIE NAD UPRAWNI 


ENIAMI PREZYDENTA RZE- 


CZYPOSPOLITEJ. 


Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mowej komisji konstytucyjnej prze- 
prowadzono głosowanie nad drugą 
grupą zasadniczych kwestyj ustrojo- 
wych, mianowicie nad uprawnienia- 
Spora część 


spraw przeszła do podkomisji, dla 


żnaby powiedzieć na ten tema, o Tae ostateczhych wniosków 


że powołanie takiego organu jest 
dość spóźnione, że skład jego nie | 
uwzględnia wielu sił, które w jej 
pracach mogłyby okazać się bar- 
dzo przydatinemi, że może kom- 
oetencje jego są zbyt szczupłe i 
niewyraźne — mimo wszystko 
trzeba stwierdzić, że komisja ta- 
ka będzie mogła w znacznym 
stopniu przyczynić się do urze-| 
tzowienia prac nad rewizją kon- 
stytucji oraz do dodania pracom | 
sejmowym impulsu zewnętrzne- 
po w kierunku pogłębiania stu- 
djów nad temi trudnemi zaga- 
dnieniami. 

Ta bezwzględna potrzeba wsłu 


thania się w objektywny głos 
aauki w zakresie spraw ustrojo- 
wych jest tak kategoryczna, że 


aiemal równocześnie także i sej- 
mowa Komisja Konstytucyjna po- 
stanowiła odwołać się do pomo- 
cy rzeczoznawców i w tym celi! 
ma dokonać apelu do świata nau- 
ki aby zechciał wypowiedzieć 
swoje opinje na tle dotychczaso- 
wego dorobku prac komisyjnych. 
Nie obawia się więc także i Sejm, 
choć także dość późno — poddać 
zwoje pogłądy, a raczej splot 
poglądów, naświetleniu ze strony 
nauki, Złośliwe echo niemieckie, 
które w czasach Weimaru ostrze- 
gało przed „nadmiarem“ profe- 
sorów w pracach nad ustrojem 
państwowym, na szczęście nie 
znalazło uznania w Polsce. 


Być może, iż to odczucie po- 
trzeby wysłuchania głosu wiedzy 
przychodzi zbyt późno. Wszakże 
to już niedługo będzie cztery la- 
ta, gdy rzucone zostało z tak sil- 


dym akcentem hasło naprawy 
ustroju, a sprawa nie posunęła 


do przesłuchiwania rzeczoznawców. 
W głosowaniu komisyjnem utrzy- 


mały się te zmiany obecnej Konsty- 


tucji, które wzmacniają gwarancje 
przewidziane dla prawidłowego speł- 
niania przez władzę ustawodawczą 
swoich funkcyj oraz te zmiany, któ- 
re w tym kierunku nie wzbudzały 
zbytnich sprzeciwów, 


I tak więc przeszły tezy: że sesji 
pierwszej po zebraniu się nowowy- 


|branego Sejmu nie można zamknąć, 
‘zanim ten Sejm nie ukonstytuuje się 


i nie sprawdzi ważności niezaprote- 
sławanych mandatów, a sesji nad- 
zwyczajnej — zanim nie wyczerpie 
ona porządku obrad, który był przy- 
czyną jej zwołania lub zanim nie u- 


WYCIECZKI 
AMERYKAŃSKIE 


Na Kongres i wystawę do Poznania, 


Jak w ub. tak i w roku bieżącym 
należy się spodziewać przybycia do 


| kraju szeregu wycieczek polskich z A- 


meryki. Ruch ten wiąże się z jednej 
strony z mającym się odbyć w czerw 
cu ogólnokrajowym Kongresem Eucha- 
rystycznym i z drugiej strony z wy- 
stawą turystyczną i komunikacyjną w 
Poznaniu. 


Jedna z największych wycieczek 
wyrusza z Detroit, Organizuje ją Sto- 
warzyszenie Polsko - Katolickie w 
związku z Kongresem Eucharystycz- 
nym w Poznaniu, Na jej czele staje 
biskup polski sufragan diec, detroic- 


|kiej, ks. Plagens, Pielgrzymka ta przy 


bywa na 29 czerwcą wielkim statkiem 
„Homeric” w liczbie kilkuset osób. O 
przyjęciu jej w stolicy myśli Stow. O- 
pieki nad rodakami na obczyźnie pod 
kier. p. Gawrońskiego. 

Drugą również liczna wycieczkę or 
ganizują sokoli amerykańscy, Przybę- 
dą oni w czerwcu statk em „Estonia”, 

Poza temi wycieczkami przygcto- 
wują się też ine pomniejsze, a mię- 
dzy niemi wyc oczcąa Weteranów Ha- 
lerczyków, 


płynie {vd jej otwarcia 30 dni. U- 
chwalono także, że sesja nadzwyczaj- 
na ma przedewszystkiem obradować 
nad temi sprawami, dla których zo- 
stała zwołana, 


Co do uprawnień Prezydenta Rzpli- 
tej, przyjęto w zasadzie tezę, iż pew- 
ne jego zarządzenia mogą nie wyma- 
gać kontrasygnaty Rządu, co jednak 
ograniczono do wypadków: 1) mia- 
nowania i odwołania Prezesa Rady 
Ministrów, 2) mianowania urzędni- 
ków kancelarii cywilnej i wojskowej, 
3) aktów łask i 4) zrzeczenia się u- 
rzędu Prezydenta Rzplitej — a zatem 
nie przyjęto ani bezwzględnego usu- 
nięcia z pod kontrasygnaty wszelkich 
aktów odnoszących się do spraw 
wojskowych ani też spraw nomina- 
cyjnych w wojskowości i sądzie, jak 
tego żądał projekt B. B. 

W stosunku Prezydenta do Rządu 
u powierzeniu Prezydentowi aktów 
zgodzono się z propozycją B. B., iż 
naieżałoby ustalić w nowej Konstytu- 
cji zasady odpowiedzialności Rządu 
przed Prezydentem, a także wniosek 
pieczy prawnej i o przyznaniu mu 
prawa ratyfikacji umów międzynaro- 
dowych, a wreszcie i o potrzebie zgo- 
dy dwóch trzecich parlamentu do zmia 
ny granic państwa. Natomiast upadł 
wniosek B. B, co do przyznania mu 
prawa umarzania postępowania kar- 
no-sądowego przed prawomocnem 
skazaniem. 


Sprawy złączone ze zwierzchnice- 
twem Prezydenta nad wojskowością 
odesłano do podkomisji, kwestją zaś 
udziału Sejmu w zarządzeniu mobili- 
zacji została przy głosowaniu lewica- 
wej poprawki do obecnej Konstytu- 
cji rozstrzygnięta ujemnie. 


Co do prac komisji (której liczbę 
ustalono na 11 członsów) dyskusja 
obracała się dokoła zagadnienia rze- 
|czoziawców. Zwyciężyła teza, iż 
rzeczoznawców proponują poszcze- 


stępnem posiedzeniu ich nazwisk — 
wbrew żądaniu B. 83., aby listę rze- 
czoznawców ustalił po porozumieniu 
się z członkami komisji jeden z ici 
członków. Tak sarna zadecydowa- 
no co do rzeczoznawców wcjsko- 
wych, jakkolwiek propozycja B. B. 


szła w tym kierunku, aby inicjatywę | 


w pcdaniu tych rzeczoznawców dać 
p. Ministrowi Spr. Wojsk. 


Następne pos.edzelic komisii ced Bartel jeśliby zgłosil „solidarność” 187117 19000: 192867 


będzie się w „._yszły wiureń, 


gólne kluby przez zgłoszenie na na-| 


GORĄCY DZIEŃ 

W chwil, gdy siadamy z noży- 
cami nad stosem gazet, by dać co- 
|dzienny rzut oka na pulsowanie 
prasowego wyrazu opinji publicz- 
nej — nie jest jeszcze wiadomy re- 
zultat debaty i głosowań w Sejmie, 
Jeszcze mniej było wiadomo, gdy 
maszyny tłoczyły te głosy, które tu 
podamy. 

Co do ministra Czerwińskiego | 
to w ostatnich chwilach skrzyżo- 
wały szpady dwa organy krakow- 
skie.  Sędziwy, konserwatywny 
„Czas” uznał, że ministrowi zarzu- 
ca się sprawy, z których 

jedna część jest błahą, a dru- 
ga obliczona na bardzo tylko 
niekrytyczne umysły. Niemniej 
Chadecja i Nar. Dem. starają się 
wywołać na tej podstawie uchwa 
lenie wniosku nieufności w Sej- 
mie. 

W odpowiedzi na to „Głos Na- 
rodu” stwierdza, że stawiając spra- 
wę w ten sposób „Czas” przez to 
samo % 

pochwala 1) okólniki p. mi- 
nistra Czerwińskiego, zalecające 
młodzieży szkolnej wykłady p. 
Kaden - Bandrowskiego, 2) po- 
chwala antykatolicką działalność 
niektórych okręgów Związku 
Naucz. Szkół Powszech.. której 
p. minister nie powściągnął, 3) 
pochwala przedziwny spokój p. 
ministra na konferencji w Łowi- 
czu, kiedy jego podwładni piętno 
wali chrześcijaństwo jako „reli- 
gje niewolników”,'4)4 pochwala 
obsadzanie najważniejszych urzę- 
dów w min. oświaty ludźmi w 
rodzaju p. Deca i p. Radwana, 
którzy na konferencji łowickiej 
grali pierwsze skrzypce w atako- 
waniu religijnego wychowania... 
To wszystko „Czas” pochwala i 
tego wszystkiego broni! 

„Czas” odwołuje się wobec te- 
go do pomocy „wybitnego posła 
konserwatywnego” (znanego z ar- 
tykułów w.. „Dniu Polskim”) i 
piórem tego posła, który przerzuca 
zagadnienie na teren ściśle politycz 
ny, wywodzi, że wniosek, domaga- 
jący się ustąpienia ministra 

jest niczem innem, jak tylko 
posunięciem mającem na celu 
chwytanie atutu katolickiego 
przez obóz opozycyjny, aby zno- 
wu przy ewentualnych przyszłych 
wyborach, nie wahamy się po- 
wiedzieć, operować z całym de- 
magogicznym cynizmem hasłem 
obrony Kościoła w walce z obo- 
zem marszałka Piłsudskiego. 

I my „nie wahamy się powie- 
dzieć”, że to rozumowanie nie po- 
|slada za grosz logiki. Albo się bo- 
|wiem uznaje, że p. Czerwiński nie 
może być ministrem į daje się te- 
mu wyraz, albo trzeba go chyba 
wspierać i bronić. Atoli „Dzień 
Polski” sam uznaje, i to słusznie, 
że 


~ — 


My mamy wątpliwości bar- 
dzo poważne co do polityki i po- 
glądów p. ministra Czerwińskie- 
go i przez to nie uważamy go za 
właściwego ministra oświaty i 
wyznań. 

Wszakże i „Słowo” wileńskie u- 
znawało, że p. Czerwiński mini- 
strem być nie powinien. A on jed- 


nak był nim! Więc nie jest zbyt 
| uzasadnione krytykować tak mocno 
kluby sejmowe, że nareszcie zaata- 
kowały ministra. Bo gdyby nie ten 
atak, być nawet może, że podlany 
sosem politycznym — to kwestja 
resortu oświaty i wyznań nadal by- 
 łaby bez należytej oceny... | 

„Robotnik” (organ lewej opo- `! 
zycji) nie interesuje się całkowicie 
osobą ministra oświaty: jego holi 
przedewszystkiem... p. Prystor. Nie 
szczędząc nań gromów, organ opo- 
zycyjnego socjalizmu idzie tak da- 
leko, że ws*ost stwierdza, że prof. | 


„z płk. Prystorem. | 
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Przegląd prasy 


nie powróciłby już do władzy 
w roli triumfatora. 

Znamienne, że prasa bliska rzą- 
dowi („Gazeta Polska”, „Kurj 
Poranny ) milczy! Jedynie żywy 
impułsywny „Przedświt liczy sid 
z tem, że rząd upadnie, i stwierdza, 
że 

~ w ten sposób szybciej niż naj 
bardziej zdecydowani E y 
przypuszczali, bankrutuje próba 
porozumienia się z opozycją nå 
gruncie ogólno - państwowym 
do Której p. premjer Bartel przy- 
stąpił z jaknajdalej posuniętą do- 
brą wolą i z wielkim optymiz- 
mem. 

„Gazeta Warsz.” uważa, że p. 
prof. Bartel dał się osaczyć silnym 
wpływom i stracił samowładność 
polityczną. I pisze 

trzeba mieć odwagę być sot 
bą, brać na siebie odpowiedzial- 
ność całkowitą, umieć się usunąć, 
gdy się nie ma ani istotnej wła- 
dzy, ani możności postępowania 
samodzielnego. Jeśli się ktoś na! 
to zdobyć nie umie to traci prawd 

moralne do pouczania innych i 

występowania w roli kaznodziei. 


Swoboda w'borów 


i nadużycia władzy urzędników. 

„Dziennik Ustaw“ w Nr. 17 ogła- 
sza podpisaną przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej ustawę z dnia 12-go' 
lutego 1930 r. „o ochronie swobody! 
wyborów przed nadużyciem władzy 
urzędników“. 

Ustawa grozi karą więzienia do lad 
315 wszystkim tym, którzy, będacļł 
na stanowiskach urzędniczych lutl 
członkami komisyj wyborczych, w ia 
kikolwiek sposób groźbą, obietnicami! 
it. p. nadużywali swych wpływów 
urzędowych w ograniczeniu swobodył 
wyborów, czy to krępując jednostki! 
poszczególne, czy wpływając na prze- 
kraczanie przepisów wyborczych. 

Przewidziana jest również kara 
aresztu do jednego roku dla urzędni- 
ków, łamiących prawo tajemnicy gło- 
sowania. > 
E RZECE SSE o 

Wykaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła- 
tnie w kolekturze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War- 
szawa, Marszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie też najlepiej zamię- 
niać wylosowane stawki i realizo- 
wać większe wygrane. 


Kto wygrał? 


Wczoraj, w ósmym dniu ciągnie- 
nia 5-ej klasy 20-ej polskiej loterji 
państwowej główniejsze wygrane pa- 
dły na numery następujące: 

20.000 zł. Nr. 162526. 

15.000 zł. N-ry: 62621 161284. 

10.000 zł. N-ry: 166839 175164. 

5.000 zł.  N-ry: 86011 130858 
132725 150270. i 

3.000 zł. N-ry: 69059 71428 117435 
118629 129490 142381 144672 161063 
171750 193854. 

2.000 zł. N-ry: 4263 34421 72994 
120724 120724 123067 142324 144595 
151377 172015 179774 181374 188946 
194022. 

1.000 zł. N-ry: 3434 7322 8020 
12142 22141 30512 33865, 39783 
41987 50597 56497 56650 62944 69925 
77273 83098 93173 100506 
103426 103501 105752 125946 127830 
189640 143131 149355 165211 168261 
171456 174804 183262 200606 201118 
93657. 

600 zł. N-ry: 1659 6002 10167 
13115 14244 17729 28606 32457 35624 
13926 46655 48827 53186 64303 69528 
76807 96342 97425 104758 108414 
135068 141021 146970 149611 152930 
179886 180397 
185853 186567 
106188 799854 
20047" 205509 206414 200474 208424. 


180977 181328 180992 
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SPRAWY ZRGRANICZNE 


POWAŻNA SYTUACJA W LONDYNIE 


BRIAND OPTYMISTYCZNIE OCENIA WIDOKI KONFEREN- 
CJI MORSKIEJ 


Londyn, 14 marca. — Prasa po- 
ranna wypowiada zadowolenie, że 
zdołano wczoraj zapobiec ostatecz- 
nemu zerwaniu rokowań morskich 
jednakże nie ukrywa wcale, że sy- 
tuacja jest w dalszym ciągu nie- 
zwykle poważna. 


„Morning Post” donosi, że de- 
legacje czterech państw wywierają 
nacisk na delegację włoską, aby 
skłonić ją do zmniejszenia swych 
żądań w sprawie tonażu. Zbliżony 
do rządu „Daily Herald” twierdzi, 
że należy uniknąć za wszelką cenę 
zerwania konferencji. Korespondent 
dyplomatyczny „Daily Telegraphu” 
powołując się na źródła francuskie 
twierdzi, że tonaż floty francuskiej 
w 1936 r. będzie wynosił 833.000 
ton, a nie 713.000 ton, jak to poda- 
ją statystyki urzędowe. Również wi 
doki zawarcia układu trzech mo- 
carstw znacznie się zmniejszyły. 


Briand. przyjmując przedstawi- 
cieli prasy francuskiej i zagranicz- 


nej. oświadczył m. in., że napoty- | 


kane w Londynie trudności nie 


|wprawiają go—jak to pisały dzien- 
niki — w zły humor. 

— Nie jestem na tyle naiwnym 

— mówił Briand — aby przypusz- 
|czać, że na konferencji londyńskiej 
wszystko da się przeprowadzić bez 
dyskusji. Wszystko, co się tu dzie- 
je — zaznaczył minister — nie wy- 
chodzi poza ramy moich przewidy- 
wań. Co się mnie tyczy, to brać bę- 
|dę udział w obradach tak długo, 
dopóki żywić będę nadzieję uzy- 
skanta konkretnych rezultatów. 
s æ 

Paryż, 14 marca. — Briand po 
swej wczorajszej rozmowie z Mac- 
Donaldem zmienił swój pierwotny 
|projekt powrotu do Paryża i po- 
' zostaje w Londynie aż do przyby- 
icia Tardieu, który jest oczekiwany 
w piątek wieczorem lub w sobotę 
rano. 

W sobotę i poniedziałek odbę- 
dą się decydujące rozmowy, które 
rozstrzygną o losach konferencji 
morskiej. Tardieu powraca do Pa- 
ryża w poniedziałek wieczorem. 


ATĘ. 


i 


NASTRÓJ PRZESILENIOWY W ANGLJI 


W ZWIĄZKU Z GŁOSOWANIE M NAD USTAWĄ WĘGLOWĄ 


Londyn, 14 marca. — Gabinet 
postanowił w razie otrzymania vo- 
tum nieufności w związku z trze- 
ciem czytaniem ustawy węglowej, 
nie zgłaszać dymisji ale wycofać 
projekt ustawy 

Kząa nie pragnie rozwiązania 
Izhy w obecnym momencie, zaś z 
drugiej strony projekt ustawy wę- 
a 

Uczciwi kupe 
bojkot zboża cz o 

AMSTERDAM, 13 marca (tel) — 
Centrala zakupów dla potrzeb wiej- 
skich gospodarstw postanowiła zboj- 
kotować sowieckie zboże i nie kupo- 
wać go dła swych członków. Jako 
motyw tego podano, że zboże to zo- 
stało zdobyte w sposób nietczciwy, 
a pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
jego pójdą nie dla ludności, lecz na 
tele komunistycznej propagandy. 

Zapas jęczmienia, znajdującego 
się na składzie w Rotterdamie wyno- 
si około 50 tysięcy tom, zapas zaś ży- 
a w Rotterdamie i Amsterdamie wy- 

osi ok. 10 tys. ton. 


glowej wywołał tyle sprzeciwów, 
że wycofanie go byłoby pożądane. 
Związek górników zwołał posiedze- 
rie na którem ma być omówiona 
sprawa ustawy węglowej oraz usto 
sunkowanie się do ewentualnego 
|wycofania projektu. Większość gór 
ników pragnie utrzymać skrócenie 
Inia pracy z 8 na 7 i pół godzin. 
ATE. 

Londyn, 14 marca.—Izba Gmin 
odrzuciła votum nieufności dla rzą- 
du 308 zł. przeciwko 235. -- Poi. 
Aj. Tel. 


Burmistrz Kalkuty 


aresztowany 


KALKUTA, 13 marca, — Mer m. 
| Kalkuty, Sengupta, został aresztowa- 
iny wobec odmowy złożenia kaucji. 
iPrzemawiając wczoraj wieczorem na 
zebraniu, Sengupta wzywał ochotni- 
ków, ażeby przyłączali się do armji 
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nieposłuszeństwa cywilnego, ażeby 
|gwałt biurokratyczny nie odniósł 
zwycięstwa. — Pol. Aj. Tel. 
NALEŻY | 
STOSOWAĆ Ż 


TE 


me 


na skórę 


Cr 


Przez 


OH 


r. 


Nie zawierając składników dustych, krem 
ten rozpuszcza się przy zetknięciu z wodą i 
wystarczy lekki masaż, aby wniknął w pory 
skóry. Wówczas wysuszyć ręcznikiem i 
przypudrować lekko Pudrem Simon'a. 
umiejętne 
Simon'a unikniecie blyszczenia twarzy | 

zachowacie świeżą cerę młodości. 


Crème, Poudre & Savon Simon 


_PARI 


t 


re o a aan 


Simon 


wilgotną po umyciu. 


Ey 


stozowanie Kremu 


j 
cy | 


| sza 
| Szenka, wychodźcę polskiego, sprawcę 


laz ńskiej, również robotnicy, przyby- 
jlej do Francji, Szenk po rozejściu się 
,z żeną mieszkał razem z Jagodzińska, | 


|nikały bardzo częste sprzeczki. Pod- 


£ 
so 


po 


Stanowisko Litwy 
Sprawa kommikacji polsko- 
litewskiej. 
| Ryga, 14 marca (tel.). — Ko- 
respondent „Rigasche Umscirau* 
w Wilnie, posiadający zwykłe do- 
bre informacje, donosi, że rząd 
litewski zdecydował się wpraw- 
idzie na wprowadzenie komuni- 
kacji tranzytowej z Połski przez 
|Litwę, natomiast sprzeciwia się 
stanowczo wprowadzeniu bezpo- 
średniej komunikacji pomiędzy 

| Połską, a Litwą. 

Rząd litewski wychodzi z za- 
łożenia, że nie może sprzeciwić 
się tranzytowi z Polski przez Li- 


innych państw, przedewszystkiem 
Łotwy i Niemiec. Przystępując do 
międzynarodowej konwencji w 
sprawie tranzytu w Genewie, 
musi oczywiście zgodzić się i na 
tranzyt z Polski. Na tem stanowi- 
sku też będzie stał Zaunius w Ge 
newie. 4 

Inaczej natomiast traktuje rząd 
litewski sprawę komunikacji po- 
między Polską a Litwą. Sprawa 
ta dla Litwy, zdaniem sfer litew- 
skich, jest kwestją przedewszyst- 
kiem polityczną i do czasu uregt- 
lowania kwestji wileńskiej o pod- 
jęciu tej komunikacji nie może 
być mowy. 


Bunt więźniów 


4 osoby zabite, kitka rannych 

LONDYN, 14 marca. — Według do 
niesień z Nowego Yorku w więzieniu 
miejscowości Trenton (New Jersey) 
wybuchła w czwartek wieczorem Te- 
wolta, Więźniowie usiłowali rozbroić 
straże i wydostąć się na wolność. 

W czasie strzelaniny, która się wy 
wiązała, dwie osoby ze straży wię- 
ziennej odniosły ciężkie rany, zaś 
dwaj więźniowie zostali zabici, 


Klęska urodzaju 

Co zrobić z nadmiarem zboża 

Londyn, 14 marca. — „Daily 
Telegraph” donosi z Nowego Jor- 
|ku, że jedynie wielki nieurodzaj mo 
że uratować St. Zj. od wielkiej ka- 
tastrofy finansowej. W chwili obec 
Inej w śpichrzach amerykańskich 
znajduje się 155 miljonów buszli 
zboża. Cyfra ta wzrośnie w lipcu 


cej niż całoroczny eksport zboża 
Spieniężenie tak wielkich zapa- 


ostry kryzys i jedynie dzięki akcji | 
rządu nie nastąpiła gwałtowna zniż 
ka cen, jednakże koła finansowe 
wyjowiadają się z wielkim pesymi2 
mem o widokach na przyszłość. 


Okydnej zbrodni 


dokonał Połak - emigrant 
METZ, 14 marca. — Policja tutej- 
aresztowała niejakiego Pawła 


ohydnego morderstwa, dokonanego na 
osobie kochanki jego. Jadwigi Jago- | 


Między Szenkiem a Jagodzińską wy 


czas jednej z nich Szenk powalił na 
ziemię Jagodzińską i zadusił, ukrywa- 
jąc trupa przez kilka dni w mieszka- 


zwłoki i pcukrywał w piwnicy, w 0- 
grodzie i pod podłogą mieszkana. 

Steroryzowany 10-letni syn jego |! 
przez szereg tygodni ukrywał zbrod- 
nię, aż wreszcie ostatnio złażył ze- 
znania na policji. 


wynosić rocznie po 5 
roku 1929 į po sześć po r, 1932. Niem | e r. b. (Gb). j 


WYNURZENIA POSŁA DĄBSKIEGO 


Z POWODU MODŁÓW ZA PRZEŚLADOWANYCH W ROSJI. 


BERLIN, 14 marca (tel.) | 


Beriiner Tagebłatt, podając wia- 


domość o nabożeństwach, za prze 


śladowanych w Rosji sowieckiej, 
insyruuje, że akcja ta, będąca wy- 
konaniem wezwania Ojca Święte- 
go, ma na celu stworzenie nastro- 
ju dla aktywnego wystąpienia Pol 
ski przeciwko Rosji. 


Sytuacja jest o tyłe ciekawsza, | 
że równocześme przyjechał „do| 


Warszawy poseł polski w Mo- 
skwie, Patek, oraz Szembek z Bu- 
karesztu. Przybycie to ma być ja- 
koby zwiazane z przegrupowa* 


twę, gdyż narażałoby to interesy | Jiem "wojsk sowieckich na granicy 


polskiej. 
Korespondent Berliner Tage- 
blatt'u zwrócił się do pos. Dąb- 
skiego o informacje. Poseł Dąbski, 
zapytany czy rzeczywiście koła, 
nie będące zbyt daleko od rządu, 
noszą się z myślą 
akcji przeciwko Rosjii, odpowie- 
dział, że nie wierzy w to, uważa 
jednak, że modły za prześladowa- 
nych w Rosji oraz tolero- 
wane przez rząd zachęcanie do 


jakiejkolwiek | 


ruchu masowego może być zruzu- 
miane zagranica, jakoby chodziło 
tu o czynniki stojące blisko kół 
miarodajnych. 

Z akcji Papieża nie może być 
robiona w Połsce żadna agitacja 
polityczna. Naród polski nie zdra- 
dza najamiejszej chęci do stanię- 
cia na czele krucjaty przeciwke 
Sowietom. Zbieranie podpisów pod 
petycją (?) do ministra Zaleskie- 
go, aby wystąpił z oficjalną inter- 
wencja w Moskwie, może posła- 
wić polskie ministerstwo spraw za 
granicznych w kłopotliwe położe- 
nie. ; 

Powyższe wywody pos. Dąb: 
skiego uzupełnia „Berliner Tage 
blatt* wzmianką o artykułach za- 
mieszczonych w „Gazecie War- 
szawskiej”', które wskazują, że Są 
pewne czynniki zainteresowane w 
zmianie porządku obecnego w Ro 
sji, czynniki te chciałyby, aby Poł: 
ska wyciągnęła im kasztany 2 
| ognia, jednak w kraju nikt na te 
się nie zgodzi. (Gb). 


NACJONALIŚCI ATAKUJĄ HINDENBURGA 


PREZYDENT RZESZY NIE PODPISAŁ UMOWY LIKWIDACYJNEJ 


BERLIN, 13 marca. — Wszystkie 
projekty ustaw, wynikających z pla- 
nu Younga, uchwalone przez Reichs- 
tag w trzeciem czytaniu, zostały dziś 
przez Radę Państwa Rzeszy przyjęte 
42 głosami przeciwko 5-ciu, Umowa 
likwidacyjna z Polską przyjęta zosta- 
la 35 głosami przeciwko 10-ciu. Prze- 
ciwko umowie głosowały następują- 
cte prowincje pruskie: Prusy Wschod- 
nie, Brandenburgia, Pomorze, Mar- 
chja Graniczna Poznań, Prusy Za- 
chodnie, Górny Śląsk, Szleswik-Hol- 
sztyn, Nadrenja oraz dwa kraje 
związkowe Turyngja i Meklemburg- 
Szweryn. Wstrzymali się od głoso- 
wania nad umową przedstawiciele 
Śląska Opolskiego, Bawarji, Saksonii, 
Oldenburga, m, Bremy. 
ryngji zgłosił przeciwko umowie pro- 
test. p": 

Następnie Rada Państwa Rzeszy 
na wniosek rządu pruskiego uchwali- 
ła 42 głosami przeciwko 5-ciu ña- 
głość ustaw planu Younga. 

BERLIN, 13 marca, — Biuro Wolf- 
fa donosi: Prezydent Rzeszy Hinden- 


ko 250 milj. buszli, co wyniesie wię burg podpisal dziś ustawę o wprowa- | 


Younga i 
1929/30 


dzeniu w życie planu 
uchwał konferencji haskiej 


Projektu ustawy dla uregulowania 


Rząd Tu-| 


kwestyj z rozdziału X traktatu wer- 
sałskiego, obejmującego polsko «~ nie 
miecki układ likwidacyjny, Prezyden 
jeszcze nie podpisał, ałe na razie od: 
roczył na mocy art. 70 konstytucj 
Rzeszy, w myśl którego Prezydeni 
obowiązany jest badać, czy ustawy 
zostały uchwalone zgodałę z konsty: 
tucją. „Prezydent Rzeszy da ni 
kładnego zbadania tej sprawy, czy 
ustawa ta posiada charakter zmieńła* 
iący konstytucję, potozumieć się ma 
z kanclerzem Rzeszy I"ż odnośnym 


ministrami, 


Berlin, 14 marca. — Na 
protestu przeciw przyjęciu umów 
haskich przez Reichstag i podpisa: 
niu ich przez prezydenta  nacjo- 
naliści niemieccy zapowiadają na 
szeroką skalę zakrojoną akcję pro- 
testacyjną w całym kraju. Już na 
niedzielę w poszczególnych mie} 
scowościach zwołane są zgromadzt 
nia publiczne. 

Wczoraj wieczorem na wielkin. 
placu przed Reichstagiem grupa na 
cjonalistycznej młodzieży urządzi: 
ła demonstrację przed pomnikien 
, Bismarka, paląc publicznie symbo- 


znak 


sów jest niemożliwe. Rolnictwo |oraz ustawy pozostające z nią w liczny egzemplarz umów haskich. 
amerykańskie przeżywa niezwykle | związku. 


| Policja rozpędzić musiała przemo- 
icą demonstrantów. 7 


ZYSKI NIEMIECKIE 


PO PRZYJĘCIU PLANU YOUNGA 


BERLIN, 14 marca  (tel.), Dzi- 


siejsza wartość świadczeń niemieckich 


wynosi 34 miljardy marek w złocie, 


zdyskontowanych według stopy 5 i pó! 
proc. (Ogólna suma wpłat wyniesie O- 
koło stu miljardów marek, jednakze 
sumy te będą wpłacane stopniowo w 
przeciągu szeregu lat i dzisiejsza ich 
wartość 
wspomnianych 34 miłjardów). 


jest niższa, dochodząc do 


Historja zobowiązań niemieckich 


przedstawia się następująco. Podczas | 
marcowych rokowań w r. 1921, pro: |cii w Hadze, po drugie możność roz- 
wadzomych przez Simonsa i Ferenba 
cha w Londynie, proponowano usta- 
|niu, Ne megąc w inny sposób zatrzeć | ié wysokość świadczeń niemieckich tożenią gospodarczego, usunięcie kon- 
i śladu swej zbrodni, poćwiartował on 


«a 50 miljardów marek, obliczonych 
»edług ich bieżącej wartości. Mocar- 
stwa zwycięskie odpowiedziały na to 
ekceważąco i zażądały 132 mäjar- 
ów w ratach rocznych, które miały 

5 miljardów ad 


cy sprzeciwiły się temu, co spowodo- 
wało sankcje wojskowe w postaci 
obsadzenia części terytorjum niemie- 
ckiego. Wobec tego Niemcy poczęły 
stosować politykę okrężną, dążąc do 
‘zmniejszenia ciężarów, aż uzyskały 
powyżej wymienione ulgi. 

Przyłęcie tych zobowiązań da 
Niemcom _ następujące - korzyści: 
| Zmniejszenie ogólnej sumy ciężarów 
"o 700 miljonów, w porównaniu z kwo 
tą ustałoną na poprzedniej konieren- 


toczęcią nowych targów o zmułeśsze 
nie świadczeń w razie ciężkiego po- 


troli finansowej, oraz korzyści finan- 


sowe w postaci pożyczki mobiliza- 
cyjnej. 
Do tych korzyści ekonomicznych: 


przyłączają slę i polityczne w posta- 
ci ewakuacji Nadrenji do 30 czerw- 


ŻYCIE FFTOLICKIE 


W OBRONIE PRAWDY 


P. SENATOROWI EVERTOWI — NA JEGO ATAKI W SENA- 
CIE 


Senator Evert z klubu B. B. W. do opanowania szkoły. Dziwnie 
R., prezes kolegjum zboru ewange- zresztą brzmi w ustach prezesa 
licko - augsburskiego w Warsza- zboru augs. - ewangelickiego apel 
wie wystąpił w dn. 12 b. m. na ple- do „demokratów i republikanów” 
num Senatu podczas dyskusji nad do obrony szkoły przed „zachłan- 
budżetem Min. W. R. i O. P. z na- | nością kleru”. 
pastliwym atakiem przeciwko Ko- W czem się przejawia rzekome 
ściołowi katolickiemu, zarzucając | dążenie Kościoła do panowania 
opinji katolickiej, że prowadzi wal- nad państwem? Czy kler kieruje 
kę z ministrem Czerwińskim z ra- | polityką zagraniczną lub wewnętrz 
cji jego przynależności do prote-|ną państwa? Czy w tym zakresie 
Stantyzmu, oraz pomawiając Ko- | przejawiał jakiekolwiek dążenia? 
ściół katolicki o dążenie do pano- | Przeciwnie, katolicy w Polsce 
wania nad państwem. |Są raczej w pozycji obronnej, mi- 

W odpowiedzi p. mo. że stanowią 75 proc. ogółu 
Evertowi stwierdzamy: ludności. Muszą bronić Konkorda- 

*1) Nikt z katolików nie wypo- |tu, który nie daje Kościołowi w 
wiadał wojny p. ministrowi Czer-| Polsce więcej, aniżeli Konkordat 
wińskiemu, ale przeciwnie. p. mi- pruski, a przeciwnie, znacznie 
nister Czerwiński wystąpił i ze- mniej. Muszą bronić szkoły przed 
rwał z Kościołem katolickim. | zamachem na nią bezwyznaniow- 

Nikt z katolików nie twierdził | ców, nieraz urzędowych. Zakonni- 
nigdy, że w Polsce nie może być |kom odmawia się praw. obywatel- 
ministrem obywatel innego wyzna- skich (np. tajny okólnik Min. Re- 
nia. Przeciwnie, aczkolwiek w Pol-| form Rolnych nr. 367). Organiza- 
sce obywateli protestantów jest za-|cje katolickie młodzieży polskiej 


senatorowi 


ledwie 5 proc. ogółu ludności, w | upośledza się na każdym kroku 
szeregu gabinetów, które rządzą tak samo, jak szkoły katolickie 
Polską, protestanci byli i są mini-|i t. d. 


strami, stanowiąc niejednokrotnie 
30 'proc. wszystkich ministrów, 
co nieraz podnosiła prasa niemiec- 
ka, podkreślając uprzywilejowanie 
wyznań protestanckich w Polsce | ko temu, kto go głosi. 

(np. „Schónere Zukunft”, „Das W imię zatem T 
Neue Reich”). Prawdą natomiast zwoitości radzimy p J 
jest, że w kraju wybitnie luterskim, zboru auesb, 
którym p. Evert jest zachwycony . pilnował swoic 
i który za wzór innym stawia, mia- | się do Kościoła katol 
Towicie w Szwecji, ani ministrem, Aj. Pras.), 


ani nauczycielem nie może być | 


członek innego wyznania, jak tyl- 
S ł R 


Jeżeli się stawia zarzuty i to 
publicznie z trybuny Senatu. to 
należy czynić to zawsze zgodnie z 
prawdą. Fałsz zwraca się przeciw- 


prezesowi 
- ewangelickiego. hy 


ko wyłącznie luterskiego. Katolicy 
i członkowie innych wyznań muszą 


na mocy- prawa» rejestrować się i = 
opłacać składki na 2 meena BRONISŁAW 
urzędów pagątjalnych. Od r. 1915 Y 

nawet zapowiedzi nowożeńców ka- TRZETRZEWIŃSKI 
tolickich mogą ogłaszać tylko pa- 


ZIEMIANIN 


storzy |uterscy, a nie księża katolic 


cy. Potwierdził to ostatnio w liście urodzony w Grabowej w r. 1855, po 


otwartym, wystosowanym do pism | długiej a ciężkiej chorobie, onatrzo 
niemieckich (Kólnische Volkszei- NY, ha z ae e Pany 
Ga . Owie 


tung”), superintendent zboru luter- 
skiego w Szwecji, p. Sdderblom. 
Niechże zatem p. senator Evert 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby L. 46 
rzy ulicy Karmelickiej na miejsce wiecznegn 

spoczynku nastąpi w aohołę dnia 15-ego b. m. 

s i o godzinie 3 po południu. 

nie wprowadza w błąd opinji iQ REGON ao aan oprawione zostania 
wał: 3 $ X w poniedziałe nia 17-go b. m. o godzinie 

skiej i zagranicznej. zarzucając 10 rano w kościele IX ZRiWEO da 


Kościołowi 2 1: przy ul. Łobzowskiej. Na smutne te obrzęc: 
oy katolickiemu brak tole- stroskana żona z dziećmi i rodziną zapeasji 
rancji 1 wstecznictwo. 


krewnych, przyjaciół i znajomych. 
2) Nigdy Kościół katolicki nie 
dążył do panowania ani nad pań- | 


przy- | 


Trudne położenie 
Kościół katolicki w Szwajcarji. 

Uregulowanie stosunku między 
jaisten a Kościołem pozostawione 
[jest w Szwajcarji poszczególnym 
kantonom do rozstrzygnięcia, obok 

vielu ogólno - państwowych postano- 

wień i wielu wyjątkowych przepisów 
wrogich katolicyzmowi w ogólnem 
ustawodawstwie szwajcarskiem. 

Początkowo ze strony nieuprzywile- 
jowanych Kościołów, a więc i katolic- 
kiego, było wyraźne dążenie do prze- 
prowadzenia odłączenia Kościoła od 
, Państwa, by w ten sposób nie obcią- 
|żać wyznawców tych Kościołów po- 
datkami na rzecz uprzywilejowanych 
innych wyznań. Obecnie to samo dą- 
żenie przejawia się z innej strony z 
motywów zasadniczo antyreligijnych, 
którym Kościół katolicki przez swoich 
przedstawicieli przeciwstawia się, 
broniąc zasady religijności. 

W Bazylei 6 marca 1910 r. parla- 
ment uchwalił nie rozdział, lecz „obo- 
jetność“ rządu do Kościołów, lecz je- 
dnocześnie wyznaniom  reformowa- 
nym i starokatolikom przyznano pra- 
wa instytucyj publiczno - legalnych 
iz prawem posiadania, gdy katolikom 
pozwolono tylko korzystać z prawa 
używalności ich kościołów. 

W 20 lat później, 20 lutego 1930 
| wniosek socjalistów, zdążający do 
uznania gmin religijnych za jednost- 
|ki prawne, lecz o charakterze pry- 
watnym, upadł, zwalczony głosami 
katolików, niepomnących swej daw- 
nej krzywdy. Lecz na tem samem po- 
siedzeniu odmówiono jeszcze raz 
i gminom katolickim prawa jednostek 
| publicznych, co oczywiście, w sferach 


h spraw i nie A, katolickich wywołało wielkie rozgo- 


ickiego (Kat. | Fe. 


Tylko kantony o większości kato- 
lickiej,j jak Fryburg, Lucerna, 
Schwyz, Uri i Unterwalden, cieszą się 
zupełną swobodą religijną. 


"ma Pogo 


. LJ 
Kobizta katolicka 

w archidiecezji Wiedeńskiej. 

Organizacja Kobiet Katolickich w 
archidiecezji Wiedeńskiej liczy obec- 
nie 170 grup parafjalnych i 46.000 
członkiń. Niektóre dekanaty są cał- 
kowicie objęte organizacją. 

Przez ten ruch kobiet katolickich 
spodziewane jest rychłe odrodzenie 
życia katolickiego +w rodzinach i ca- 
łem społeczeństwie austrjackiem, a 
Szybki rozwój organizacji świadczy, 
jak bardzo była ona potrzebną i jak 
umiała znaleźć właściwy swój kieru- 
nek. 


NN ZZ SZCZ DE 0 


Uderzenie w próżnię 
Niezręczna obrona. 

W „Dniu Polskim* z dnia 13 b. m. 
ukazał się artykuł, biorący w gorąca 
obronę przedstawicieli Cerkwi pra- 
wosławnej w Polsce przed uczynio- 
nym im przez nasze pismo zarzutem, 
że dotychczas nie przyłączyli się do 
światowych modłów za prześlądowa- 
nych chrześcijan w Rosji, — modłów, 
poleconych przez Stolicę Apostolską. 

Obrona „Dnia Połskiego', o ile jest 
gorąca, o tyłe znów trafia... w pró- 
żnię. 

Bo jakże? 

Dopiero w dwa dni po ukazaniu się 
naszego artykułu — jak zresztą sam 
„Dzień Polski“ to stwierdza, ukazała 
się w prasie wzmianka  kancelarji 
metropolitalnej prawosławnej, że kwe 
stja publicznych modłów może być 
rozstrzygnięta dopiero decyzją Syno- 
du, mającego się niebawem zebrać. 

W oczekiwaniu na tę decyzję, wy- 
powiedzieli się poszczególni wierni. 
jak p. Brand, o. Teodorowicz, pro- 
toprezbiter Soboru warszawskiego i 
jakiś nieznany „Prawosławny“ —- 
wszyscy na łamach „Za Swobodu i 
wszyscy za modłami wspólnemi. 

Ale cóż z tego? Przedstawiciele 
oficjalni Cerkwi nadal milczą a sesja 
Synodu, która miała się zebrać w 
drugą niedzielę postu, dla powzięcia 
decyzji w tej sprawie została — jak 
donosi „Za Swobodu* odroczona z 
powodu... choroby metropolity Dioni- 
zego. 

Chyba jasne i dla 
go“, nieprawdaż? 


„Dnia Polskie- 


Sekciarze nie próżnóją 
Kolportowanie książek sekciarskich 


Jak się dowiadujemy, do domów 
katolickich wciskają się agenci i agent 
ki sekciarze i spekulując na oflammoś- 
ci społeczeństwa, sprzedają . katoll- 
kam, zwłaszcza w sferach iuniej U- 
świadomionych — swole pisma. Naj- 
częściej ofiarami ich pada służba do- 
mowa, która swój ciężko zapracowa- 
ny grosz oddaje chętnie w nadziei, że 
obrócony będzie na dobry cel, 

Ostatnio kolportowano po domach 
książeczkę pod tyt.: „Cierpienia Chry 
stusa dla zbawiewia ludzkości” — wy- 
dawnictwa „Poliglot” w Bydgoszczy— 
rzekomo na cele misyjne (t, zn. — 
szerzenie herezji), 


Ostrzegamy przed pismami, które | 


nie mają aprobaty władzy kościelnej, 
gdyż nabywanie ich i czytanie jest 
przez Kościół zakazane, 


stwem ani nad szkołą. Jest to fra- 
zes, Tzucany zwykle bez przytacza- 
aia dowodów. Przeciwnie, dwie go 
dziny religji tygodniowo w Szko- 
łach. a zatem mniej aniżeli gimna- 
styki i rysunków, nie dają tytułu 
io twierdzenia, że Kościół dąży | 


ZA 


Służpa kościelna 
a kasy chorych. 

„Gazeta Kościelna“ podaje nastę- 
pujący incydent, który miał epilog 
nie bez znaczenia dla ogółu zaintere- 
sowanych: 

— Ks. prob. w T. nie ubezpieczył 
organisty i kościelnego w Kasie Cho- | 
rych, bo ci oświadczyli mu, że swej 
części (dwie piąte) płacić nie mogą, 
nie chcą i nie będą. 

Tymczasem przyszedł egzekutor ze | 
starostwa i zajął ks. proboszczowi. 
krowę. 

Ks. proboszcz zawezwał wtedy or- 
ganistę i kościelnego do wójta, gdzie 
złożyli protokólarne zeznanie i podali, 
powody, dlaczego płacić swej części 
nie mogą. 


RĘCE MOSKWY 

W związku z krucjatą modlitw, 
do której Papież wezwał cały chrze 
ścijański świat, warszawska Liga 
antybołszewicka wydała do społe- 
czeństwa wielką odezwę, którą roz 
plakatowała przed paru dniami na 
murach. 

Przed odezwami gromadziły się 
tłumy. Lecz niedługo sądzone by- 
ło odezwom tym wisieć. 

Następnego dnia zniknęły one, 
jakby pod dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej. 

Nocą snują się po Warszawie 
chyłkiem jakieś tajemnicze cienie 
ludzkie, chciwie rzucają się na każ- 
dy plakat o barwach papieskich i 
zdzierają go pośpiesznie z mu- 
rów. 

Ręce Moskwy pracują. 

Uda im się zapewne zedrzeć nie- 
To zeznanie złożył ks. proboszcz w jeden arkusz zadrukowany prote- 
starostwie i oświadczył, że on swą stem przeciw barbarzyństwu so- 
część (trzy piąte) uiści, jeżeli służ- wieckich bezbożników. 
ba będzie płaciła, co nn nią wypada. | Lecz nie usuną z dusz ludzkich 
Wobec tego starostwo egzekucje! świadomości, że czerwona Moskwa 
wstrzymało, gdyż służby nie można popełnia jedrą z najstraszliwszych 
zmusić (według ustawy) do płacenia. , zbrodni. 


ŁAJDACTWO 
| W „Kurjerze Czerwonym” z d. 
13 b. m. na ostatniej stronie znaj- 
duje się takie łajdackie ogłoszenie 
kina „' Tęcza”: 

I Twoja córka 

MA KOCHANKA 
| Młodzież dzisiejsza nurza się w roz 
puście, a tęskni do prawdziwej mi- 
łości... 

Zapytuję, jak powinno być uka- 
rane kino i pismo, które w ten spo- 
„sób poważyło się napisać o naszych 

córkach i o młodzieży? 

Co na to pan Komisarz Rządu? 
Co na to młodzież 
Ciekawiśmy, ile dobrowolnej kary 
złoży „Kurjer Czerwony” na wpisy 
dla niezamożnej młodzieży polskiej 


| za nieliczącą się z niczem chęć mar- 


| nego zysku? 
Ld + 


TAKSÓWKA - UPIÓR 


Fantazja współczesnych doda- 


polska? | 


ła do kompletu różnych niesamo-' 


witości jak „okręt - widmo”, czy 
„zamek strachów”, taksówkę - 
upiora. * 


t Po ulicach miast, po dalekich 


AO IAA OLI A 
Obrazki z życia 


ZDZIERACZE PLAKATÓW. — OHYDNE OGŁOSZENIE. — ZARAZY DUCHOWE. 


szosach pędzi auto. Czerwona ka- 
roserja lśni krwiożerczo. Światła 
zgaszone. Auto pędzi szalone i dzi- 
kie, zostawiając po drodze zdruz- 
gotane ofiary. 

Fantazja ta o tyje jest usprawie- 
dliwiona, że rzeczywiście po na- 
szych drogach pędzą szaleni auto- 
mobiliści, którzy, nie licząc się z 
niczem. wpadają na przechodniów. 

W tych dniach znaleziono pod 
Katowicami stygnące zwłoki robot- 
nika, przejechane przez takiego 
zbrodniczego automobilistę. Zabity 
osierocił żonę i czworo dzieci. 
Zbrodniarz uszedł bezkarnie. 

Historja opowiada, że w śred- 
niowieczu opanowywał ludność 
szał tańca. Wybhiegano na ulice 
miast i wirowano do upadłego. 

Zdaje się. że ludzkość bynaj- 
mniej nie uodporniła swego orga- 
nizmtu psychicznego na różne zara- 
zy duchowe. 

Dancingomanja, szał widowisk 
sportowych — oto dwie odmiany 
nowoczesnej psychozy, które zgar- 
niają nietylko zioto z kieszeni, ale 
zdrowie i życie. 
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Świeckość do lamusa 
Fatalne skutki szkoły świeckiej 


Organ radykałów socjalnych „La 
Republique”, rozżałony na ugrupowa- 
nia centrowe i prawicowe, .że nie po- 
zwoliły utrzymać się u władzy karte- 
lowi lewicy, występuje gwałtownie 
przeciwko premierowi Tardieu, że 
ten w swem eXpose ani jednem słów- 
kiem nie wspomniał a zachowaniu 
praw „Świeckich”, czyli ateistyczne- 
go charakteru państwa i nauczania w 
szkołach państwowych. Każdy pre- 
mier dotychczas poczytywał sobie za 
obowiązek dać takie zapewnienie par 
lamentowi i opinii publicznej. 

La laicite — świeckość — woła 
rozpaczliwie „La Republique”, jest o- 
becnie na indeksie... To samo stwier- 
dza drugi organ masonerji „Ere Nou- 
velle”, określając dosadniej, że p. 
Tardieu schował „świeckość do la- 


musa”, 


15.III 


Nikt więcej pozatem nie ma z te- 
go tytułu pretensyj do p. Tardieu, Na 
wet koła liberalne dziś widzą fatal- 
ne skutki szkoły bez Boga, co się na- 
zywa pompatycznie  „Śświeckością”. 
Czterdzieści tysięcy nauczycieli szkół 
powszechnych należy do centrali so- 
cialistycznej, dwadzieścia zaś tysięcy 
tych wychowawców młodych poko- 
leń są to członkowie centrali komu- 
nistycznej, stanowiąc bojowe kadry 
siewców idej bolszewickich nietylko 
wśród dziatwy, ale i wśród rodziców. 


Nic dziwnego, że tego rodzaju rze 
czywistość prawdziwym  patrjotom 
francuskim sen z powiek spędza, ka- 
że szukać rewizji zasad „Świeckich” 
i poważnie myśleć o powrocie do szko 
ły Bogu i nauczanią religijnego. 
(KAP). 


Zakon Maltański 


ma własne przedstawicieisiw» przy 
j Watykanic 


Wielu ludzi wiedziało dotychczas, 
że Rzym jest stolicą dwóca p: t.4- 
cych: Papieża w Citta uel Wańcana 
i króla włoskiego w Kw.ynale, Od- 
dawna jednak mieszka w Rzymic, 
również jako  iezależny partiący 
trzeci jeszcze suwor£n, Wielni 
| Mistrz Zakonu Kycerzy Maltańskich 

Almanach Gotajski wymienia go 
między Luksemburgiem i Meksykiem, 
Zakon Maltański był założony w w. 
VII w Jerozolimie, jako stowarzysze- 
nie charytatywne. W czasie wojen 
Krzyżowych przeorganizowuje się na 
Zakon Rycerski Johannitów. Po wy- 
gnaniu z Ziemi Świętej od r, 1310 — 
1522 przenosi się na wyspę Rhodos, 
a stamtąd na wyspę Maltę, którą im 
darował Karol V. Tutaj Johannici, póź 
niejsi Kawalerowie Rodyjscy, a ostat. 
nio Kawalerowie Maltańscy, stanowi- 
li oddzielne niezależne państewko, a 
ich Wielki Mistrz nosił tytuł ksią: 
żęcy. 

W r. 1798 Napoleon w drodze dt 
Egiptu zajął Maltę, a po nim Angli- 
cy, którzy tam zbudowali swą bazę 
motską, Dzisiaj Kawalerowie Maltań 
scy żyją rczproszeni po świecie, zbie 
rając się tylko dla wyboru nowega 
Wielkiego Mistrza, który mieszka W 
Rzymie i pozostaje nadal głową nie- 
zależnego teoretycznie państewka, 

Na tej podstawie w ubiegłym ty- 
godniu zostało wznowione przy Wa: 
tykanie przedstaw cielstwo Zakon 1 
Maltańskiego w osobie posta, księcia 
Pignatelli. Podobną placówkę Zakor 
utrzymywał w Wiedniu, gdyż cesar? 
austrjacki mial tytuł Króla Jerozolim 
skiego. 

Obecny Wielki Mistrz Zakonu, hra- 
bia Galeazzo di Thun-Hohenstein, ob- 
chodził w tych dniach 25-lecie swego 
panowania, Członkami Zakonu Mal- 
tańskiego są królowe angielscy, jako 
cbecni władcy Malty i byli niemi ca- 
rowie rosyjscy, jako „protektorzy” 
Zakonu. Dzisiaj jest również człon 


4 


kem Zakonu Mussolini, który przy 
każdej sposobności występułe z in: 
sygnjam: maltańskiemi. czemu przy- 


l pisują wielkie znaczenie pol.ty czne, 
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ŁYCIE GOSPODARCZE 


OSOBLIWY ODCZYT O GDAŃSKU 


DR..WAGNER O POŁOŻENIU GOSPODARCZEM W. MIASTA. 


Dr. Wagner, zajęty w urzędzie 
prasowym Wolnego Miasta Gdań- 
ska, wygłosił tam wykład o poło- 
żeniu gospodarczem Gdańska. Wy- 
kład ten. owiany typowym pruskim 
szowinizmem, fałszuje najoczy- 
wistsze dane i w sposób niezgodny 
z prawdą wysnuwa wnioski. 


Według prelegenta, budowa por- 


tu w Gdyni zagraża bytowi gospo” 
darczemu Gdańska. 


ljonów ton przed wojną na 8 milj. 


ton, jednakże wywożony towar jest | 
mratowartościowy i tego rodzaju. że 


Oficjalne notowania 


Złoty na giełdzie berlińskiej 
Wobec bliskiego podpisania umo 


wy handlowej polsko - niemieckiej, | 


giełda berlińska ma zamiar wpro- 
wadzić oficjalne notowania złotego. 
Oprócz kursu urzędowego będą po- 


dawane notowania wypłat na War- 


szawę, Poznań i Katowice. 


Równocześnie ma być zniesiona ' 


półurzędowa komisja dewiz wschod 
nich, która jest przeżytkiem z cza- 
sów inflacji w Niemczech, a utrzy- 
manie jej zawdzięczać należy tylko 
trwaniu wojny celnej z Polską. 

Równocześnie koła giełdowe w 
Berlinie domagają się pewnych 
technicznych ułatwień ze strony 
Banku Polskiego, mających na ce- 
lu ujednostajnienie notowań gieł- 
dowych (Gb.). 


Bank samochodowy 
Zakłada General Motors w Polsce 
W kołach finansowych obiega 
pogłoska, że amerykański koncern 
automobilowy General Motors za- 
niierza założyć w Polsce bank o ka 
pitale zakładowym 250 tys. dola- 
rów, mający na celu finansowanie 
handlu automobilami na raty. 
Ministerstwo skarbu miało po- 
dobno już udzielić zezwolenia na 
założenie takiego banku. 


Odroczenie 


rokowań węglowych polsko - an- 
gielskich 
Rokowania węglowe polsko - an- 
glelskie zostały odroczone, przy- 
:zem nie ustalono jeszcze terminu 
kiedy będą one wznowione. 
Powodem tego jest nieprzyjęcie 
w Londynie przez Izbę Gmin usta- 


wy węglowej, która przewidywała |- 


utworzenie syndykatu węglowego, 
albowiem tylko taki syndykat, cen- 
tralizujący interesy wszystk'ch ko- 
palń, mógłby prowadzić wiążące ro 
kowania z polskim przemysłem we- 
glowym. 


Wzmożenie zaufaną 


do obrotu czekowego w Polsce 

P. K. O. komunikuje, że w myśl 
abowiązujących przepisów, właściciel 
konta czekowego może niem dyspo- 
aować tylko w granicach stanu wy- 
kazanego w ostatnim wyciągu kon- 
‘wym. 

Wobec stwierdzenia, że powyższe 
przepisy nie są przez wszystkich u- 
czestników obrotu czekowego ściśle 
przestrzegane. Pocztowa Kasa 0O- 
szczędności zawiadamia, że począw- 
szy od dnia 1 marcą 1930 r. czeki ka- 
sowe niewypłacone z powodu braku 
pokrycia będą, jak i dotychczas, na- 
lychmiast zwracane okazicielowi, zaś 
czeki przekazowe i przelewowe będą 
zwracane w tym samym dniu oso- 
bom. które je nadesłały do P., K. O. 
Natomiast konta czekowe tych właś- 
cicieli, którzy wystawiają czeki bez 
pokrycia zostaną zamknięte. 


Wprawdzie, 
obrót towarów podniósł się z 2 mi-| 
| czą Się zwykle zaleceniem, aby stro- 


| Gdańsk ma z niego mniejsze (?) ko 
| rzyści, niż poprzednio z dwóch mil- 
jonów ton. Natomiast Polska kie- 
|ruje wszystkie bardziej wartościo- 
'we transporty na Gdynię. Dalej, 
niewspółmierność pomiędzy impor- 
|tem i eksportem jest katastrofa dla 
| Gdańska, gdyż na trzy okręty, któ- 
re przychodzą do Gdańska, dwa od 
chodzą próżne. 

Skargi Gdańszczan w Lidze Na- 
rodów pozostają bez skutku i koń- 


ny porozumiały się bezpośrednio. 
To też tęsknota do połączenia się z 
niemiecką ojczyzną opanowała każ- 
dego ohywatela Gdańska bez róż- 
nicy przekonań partyjnych. Dla 
każdego z nich jakiekolwiek bliższe 
połaczenie Gdańska z Polska jest 
rzeczą wykluczoną. Wszyscy gdań- 
szczanie są przekonani, że obecny 
stan jest tylko przejściowy (?!) i 
pracują nad tem, by możliwie rych- 
ło nadszedł czas, aby piękny 
Gdańsk został z powrotem przyłą* 


ny: 


Minister Kuhn 


na M. W. K. T. w Poznaniu 
Celem zapoznania się ze stanem 
prac przygotowawczych do Mię- 


dzynarodowej Wystawy Komuni- 
kacji i Turystyki przybył do Po- 
| znania minister komunikacji, inż. 
Alfons Kühn. 

Po powitaniu wyczerpujące spra- 
wozdanie z działalności Zarządu 
Wystawy złożył Naczelny Dyrek- 
tor, prof. Stefan Ropp. 

W sprawozdaniu swem p. Ropp 
przedstawił zebranym to, co dotych 
czas zrobiono w sprawie organiza- 
cji, ą następnie podał wyniki prac. 

Jako pierwszy w dyskusji nad 
sprawodzaniem zabrał gos. p. mini- 
ster Kühn i w dłuższem przemó- 
wieniu, opierając się na faktach 
podanych w sprawodzaniu, wyraził 
najpierw swoje uznanie organiza- 
torom wystawy za ogrom prac, do- 
konanych w ciągu tak krótkiego 
okresu przygotowawczego, 
nie stwierdził, jako minister naj- 
bardziej zainteresowany w wysta- 
wie, że posiada całkowitą ufność w 
udanie się wystawy, do której od- 
nosi się jaknajprzychylniej, uzna- 
jąc ją za celową i potrzebną w dal- 


następ- 


|powszechniane, należy 


czony do Swej niemieckiej ojczyz- | szej akcji propagowania państwa 


polskiego zagranicą. 


Nicaragua jest jedną z najznacz- 
niejszych i najkulturalniejszych rze- 
czypospolitych Ameryki Środkowej. 


|Dzisiejsze położenie kraj zawdzięcza 


rządowi, który już przez cały Szereg 
lat kieruje nawą państwową, prowa- 
dząc w stosunku do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej nadzwy- 
czaj przyjazną połitykę, co wpływa 
bardzo dodatnio na stale podnoszące 
się życie gospodarcze kraju; nie więc 
dziwnego, że państwo rozwijające się 
wśród tak pomyślnych ` okoliezności, 
kroczy raźno naprzód, zastosowując 
się do ducha cywilizacji europejskiej. 

Na szczególną uwagę zasługują 
spławne drogi wodne tak na rzece 
San Juan jak i na jeziorach rozrzu- 
conych od oceanu Atlantyckiego aż 
w głębię kraju do podnóża Kordylje- 
rów, gdzie znajduje się stolica pań- 
stwa Managua. 


Pola cukrowej trzciny, zielone 
plantacje kakaowe, obszerne plan- 
tacje bananów, — oto krajobraz 
Nicaraguy. — Lasy dziewicze, po- 


krywają wielkie przestrzenie wnę- 
trza kraju, gdzie napotyka się drze 
wa luksusowe, jak heban, mahoń, 
cedr, kauczuk, drzewa barwikowe i 
inne. Wzdłuż wybrzeża Oceanu Spo- 
kojnego wznoszą się wysokie Andy z 


Gdynia — Ameryka 

Nowa linja okrętowa połsko-duńska 

`W dniu 14 b. m. powrócił z Ko- 
penhagi Dyrektor Departamentu Mor- 
skiego Ministerstwa Przemysłu i Han 
dlu Inż. T. Nosowicz, który  jeżdził 
tam z ramienia Rządu, dla sfinalizo- 
wania umowy z Duńskiem Towarzy- 
stwem Okrętowem „The East Asiatic 
Company Ltd.” a Tow. P. P, Żegluga 
Polska — na uruchomienie polskiej 
regularnej linji okrętowej pomiędzy 
Gdynią a portami Ameryki Północnej 
pod firmą: „Polskie Transatlantyckie 
Towarzystwo Okrętowe” (linja Gdy- 
nia — Ameryka) 

Ostateczne podpisanie umowy na- 
stąpiło w Kopenhadze w dniu 11 b, m. 

Na zasadzie powyższej umowy U- 
dział P. P. Żeglugi Polskiej z Polskiem 
Transatlantyckiem Towarzystwem O- 
krętowem wynosi 52 i pół proc., t- 
dział zaś duński — 47 pół proc. 

Towarzystwo to .uruchamia lnję 
okrętową pod polską banderą pomię- 
dzy Gdynia a portami Kanady i New- 
Yorku. Pierwszy okręt powyższej 
linji pod polską bandera wyruszy 
przypuszczalnie w ostatnich dniach 
DB! 
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NOWE MOŻLIWOŚCI HANDLOWE 


NICARAGUA — JAKO NOWY RYNEK EKSPORTOWY. 


plantacjami kawy, która dojrzewa 
tylko w okolicach wzgórz o umiarko- 
wanym klimacie. Tamże znajdują się 
kopalnie miedzi. Tutaj także projek- 
towana jest budowa kanału Nicara- 
guańskiego, który nietylko ma stano- | 
wić jakby odciążenie dla kanału Pa- 
namskiego, lecz ma także skrócić dro 
ge dla żeglugi od północy o kilka dni. 

Miejmy nadzieję, że interesy Pol- 
ski z Nicaraguą zbliżą kraje do sie- 
bie. Szczególnie młodzi, przedsiębior - 
czy handlowcy mieliby duże pole dzia- 
łania, gdyby rozpoczęli systematycz- 
ną pracę zbliżenia obu państw, na 
podłożu, przedewszystkiem  handlo- 
wem. YT 


GIEŁDA 
WALUTY I DEWIZY 
Dolary Stan. Zjedn. 8.892—8.888; 
Gdańsk 178.82—172.96; Londyn 43.48 


—48.27 i pół; Nowy Jork 8.926— 
8.886; Paryż 235.00.134.83; Praga 
26.49—26.37; Szwajcarja 173.05— 


172,19; Włochy 46.87_ 46.64. 

Dolar gotówkowy w obrotach poza- 
giełdowych — 8.90. Rubel złoty —- 
4.67. Gram czystego złota — 5.924. 

PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestyc. 128.50— 
128.00; 5 proc. państw. poż. premjo- 
wa dolarowa 75.00; 6 proc. poż. dol. 


74.25 (w proc.); 10 proc. poź. kole. 
|jowa 102.50 (w proc.). 


AKCJE 
Bank Polski 168.25——168.50 — 
168.00; Bank Zw. Sp. Zar. 78.50; 


Spiess 1038.00—103.50; Węgiel 52.00; 
Starachowice 21.25. 

Z pożyczek państwowych słabsza 4 
proc. premjowa inwestycyjna. Dla 
akcyj tendencja niejednolita, obroty 
bardzo małe. 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Warszawie 

Żyto Standart 17.00—18.00; Psze- 
nica 34.00—85.00; Owies jednolity 
16.50—117.50; Jęczmień na kaszę 18.00 
—19.00; jęczmień browarn. 22.00-— 
24.00; Maka pszenna luksusowa 
67.00—70.00; Mąka pszenna 0000 
57.00—60.00; maka żytnia pg. prze- 
pisu 33.00—34.00. 


we Lwowie 

Pszenica krajowa dworska 35.25-— 
36.25; pszenica krajowa zbiorowa 
| 32.25—33.25; Żyto małopolskie 18.00 
—18.50; Owies małopolski 16.00— 
16.50; Hreczka 23.00—24.00; Mąka 
pszenna 65 proc. 59.00—60.00; mąka 
żytnia 70 proc. 35.00—36.00. 


ZE SWIATA 


* 


HISTORJA „LISTÓW ŁAŃCUCKHOWYCH” 


LAUREATKA NAGRODY NOBLA O GŁUPIM ZABOBONIE. 


Ukazujące się w naszych czasach 
t. zw. listy łańcuchowe, przesyłane z 
miejsca na miejsce maja swą hi- 
storję. 

` Było to w r. 745. W Rzymie rzą- 
dził Papież Zacharjusz, który postawił 
w Stan oskarżenia dwóch braci za- 
konnych za rozpowszechnianie listu, 
który jakoby miał spaść z nieba w 
Jerozolimie, List ten przesyłany z rąk 
do rąk przewędrował przez szereg 
miejscowości i doszedł nakoniec do 
Rzymu, Tu za rozpowszechnianie je- 
go oskarżył Papież winnych, którym 
zarzucił, że są bezwątpienia ludzmi 
niepoczytalnymi i postępują jak dzie- 
ci bezmyślne. 

Po trzech posiedzeniach sądu za- 
padł wyrok, orzekający, że winni ma- 
ją być zamknięci w klasztorze dla od- 
bycia pokuty, a pisma przez nich Toz- 
zamknąć do 
archiwum, dla wiecznego wstydu win. 
nych. 

Pomimo takiego wyroku niejedno- 
krotnie później pojawiały się jeszcze 
takie listy tak, że cesarz Karol Wiel- 
ki był zmuszony wystąpić przeciwko 
temu ze specjalnym zakazem, 

Oto, co pisze w tej kwestji wielka 
szwedzką powieściopisarka, Sigrid 
Undset, łaureatka nagrody Nobla, 

— Mogę nerwowe ofiary tych „li- 
stów” pocieszyć, że ja sama przerwa- 
łam około 20 takich łańcuchów listów 
i nie spotkało mnie z tego powodu 
Żadne nieszczęście, o ile nie można 
nicszczęściem nazwać otrzymanie na- 


grody Nobla, Przypominam sobic, że | 


właśnie rankiem tego samego dnia, 
gdy mi tę nagrodę przyznano, podar- 


łam jeden z takich listów na sto ka-i 


wałków i rzuciłam do kosza. 

— Nie mogę zrozumieć, jak ludzie 
mogą na takie idjotyzmy poświęcać 
czas i pieniądze, Byłoby dobrze, gdy- 


by tych, którzy tego rodzaju listy po- 
syłają, skazywano na grzywnę pie- 
niężną na subsydja i budowę lecznic 
dla nerwowo i umysłowo chorych, t. i. 
na ofiary tego szkodliwego i głupiego 
zabobonu, 


4 s 


Uregulowany“ człowiek 


czyli humor w nieszczęściu 

W okresie katastrofalnego krachu 
na giełdzie amerykańskiej wielu mil- 
jonerów w ciągu kilku dni, a nawet 
godzin, straciło cały swój majątek, 

Do takich należał słynny komik a- 
merykański, Eddie Cantor, który mi- 
mo swego komizmu i miljonów, zda- 
bytych na scenie i swych wydaw- 
nictwach, jest człowiekiem doskonale 
„uregulowanym” i dostosowywującyim 
swą stopę życiową do warunków, W 
których się znajduje, 

Jednego dnia stracił wszystko. Nie 
stracił jednak swego zwykłego humo- 
ru i dzisiaj w dalszym ciągu zbiera 
cd początku swe przyszłe miljony. 

W ów fatalny dla niego dzień przy 
szedł, jak zwykle, do jednego z luksn- 
sowych barów na Wall-Street, Co kil- 
ka minut badał komunikaty giełdowe 
i widział, jak fortuna jego zamienia się 
w gruzy. 

Odpowiednio do tego modyfikował 
swój lunch, 

— Garson! — zawołat — zanim 
(mu przynieśli pierwsze danie — dzi- 
siaj bez pstrągów. 

Za kilka minut: — Nie wydawajcie 
kurcząt, 

Później: — Owoców nie bedę jadł. 

Wreszcie: — Dziękuję za cygaro. 

— Cóż więc pan sobie życzy na 
dzisiaj ? 

— Proszek chininy. 

To mu zmniejszyło gorączkę i do- 
' dało sił do dalszej pracy. 


i. 


KILKOMINUTOWY ROK 


NA MARGINESIE WSPÓŁCZESNYCH REKORDÓW SZYBKO- 
ŚCI 


Dzisiaj wszystko prześciga się 
wzajemnie, a ideałem techniki 
współczesnej jest wyeliminowanie 
czasu i przestrzeni z życia ludzkie- 
go, a przynajmniej zredukowanie 
ich do minimum. 

Niedawno Henryk Segrave po- 
bił rekord światowy szybkości sa- 
mochodowej, osiągając na swej 
„Złotej Strzale” 231 mil na godzi- 
ne. W najbliższych tygodniach in- 
ny angielski automobilista, Kaye 


Don, zamierza i ten rekord pobić.” 


Jego „Srebrna Kula”, maszyna o 
sile 4000 HP jest już gotowa. 
Technicznie wszystko przemawia 
za tem, że będzie mogła wziąć tem- 
po 250 mil na godzinę, czyli 402,33 
kłm. (Segrave — 372 klm.), t. j. 4 
mile (6,44 klm.) na minutę. 


Oczywiście będzie to npożeranie | 
przestrzeni skokami. 


Jedyną truu 


nością w osiągnięciu szybkosci jest 
wątpliwość, czy organizm ludzki 
wytrzyma tę próbę. To też Kave 
Don ćwiczy się i trenuje, by być 
panem swej głowy, serca, nerwów, 
płuc i mięśni, zanim wystąpi do 
próby na słynnej drodze w Dayto- 
na Beach (Floryda). 

Rekordy obecne są przygoto- 
waniem do normalnych warunków 
życia w przyszłości. 400 kl na go- 
dzinę będzie za lat 50 zwykią nor- 
mą komunikacyjną, tak jak przed 
wprowadzeniem kolei i samocho- 
dów konne „kurjery pocztowe” bi- 
ły współczesne rekordy szybkości, 
dzisiaj już nie brane zupełnie pod 
uwagę. 

Dojdzie wkońcu do tego, że na co 
| trzeba było przedtem całego roku, 
wykonane będzie w ciągu kilku za- 
ledwie minut. 


WYCIĄĆ 
okazać 


KUPON "© ać Jah. 
otrzyma dia zachęty oszczędzan ła 
Pełna śwaran- 


kstążecz- 
kę na 5 zł. cja wkładów. 


K K 0. "oSZczębNości 


Świętokrzyska 13. 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro- 
dzaju wyrzuty skórne usttwa 
KREM LAIN -AGE (z Kogutkiem) 
Jest to idealny, nieszkodliwy kosme- 
tyk, usuwający wady naskórka fak 
u dorosłych, jak i u dzieci R. M 
Spr. Wewn. Nr. 5334. 


BIURO Zborowskiej, Mazo- 
wiecka 4. Nauczycielki, francuzki, 
wychowawczynie niemki, szycie 
haftu, pielęgniarki. 


FRANCISZKA WOŁOSIUKA, lat 40, 
urodzonego we wsi Andrzejów, gminy 
Wola-Wereszczyńska, pow. Włodawa, 
woj. Lubelskiego — poszukuje żona 
Marfa. Ktoby cośkolwiek wiedział o 
jego pobycie, proszę zawiadomić Re- 
dakcję dziennika „Polska”, Warsza- 
wa, Szpitalna 12. 


Protezy z duraluminium 


4 niezwykle lekkie i trwa- 
dle, (ostatnia zdobycz 
Atechniki), aparaty lecz- 
dnicze- ortopedyczne i 


$d we i brzttszne, wkładki 
na płaską'stópę i obu- 
SOM © "wie lecznicze.  " 
Doleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZFEŁKOWSKA 42 ! pietro, 
telefon 146-52. 


Medale zł-:e: Petersburg 1916, 
ż Warszawa 1927, 


Firma chrzęścijańska. 


Krawiec Klęski FELIKS KRó- 
LAK, Smolna 2628. Krój i faso- 
ly nowoczesne. 


PSYCHOLOGJA POLSKIEGO 
KATOLICYZMU LUDOWEGO 


| MEBLE sofidne najtaniej. Wy| FUTRA wiełki wybór najnow-| 
'bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga szych modełi paryskich. Ceny|ną watką „DANDY“ patent Nr. 


binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczarry, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i kompłe- 
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do- 
jgodne warunki. „FLORIDA“, 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiei 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
| codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War- 
szawa Wspólna 37. teł. 101-71. 


ZAKŁAD KAMIENIARSKI 
Wykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara- 
cje takowych. Ceny konkuren- 


cyjne. Nowy Świat Nr. 38, 
tel. 14-592. 
Jedyny Chrześcijański dom 


pończoszniczy JULJAN CYBUL- 
SKI Warszawa, Nowy Świat 36, 


tel. 148-15. Poleca pończochy, 
skarpetki i reformy w wielkim 
| wyborze. 


MEBLE [uksusowe, jadalnie. 
sypialnie, salony mahoniowe, zło- 
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre- 
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI. 


Fabryka luster i szlifiernia 
szkła B-CIA BABICZ Warszawa, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me- 
blowe i galanteryjne szkła te- 
chniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Fabryczny Skład  Pończech 
i Trykofaży FRANCISZEK KRA- 
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Tełefon 
170-353. * Poleca"wytobyv właśńej” 
 fabrykacjrpo cenach fabryczńych. 


FUTRA! Raty najdogodniej- |! 


Warunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna 35. 
tel. 65-51. 


i 
BUTY ZDROWIA 


wykonywa 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 
„ Elektoralna 19. - 


Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza- 
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80. 


| Krawiec męski C. BORKOW- 
SKI w Warszawie, Marszałkow- 
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo- 
nych materjałów, po cenach przy- 
stępnych. Solidnym udzielamy 
| kredytu. 


STEFAN KLEWIN Warszawa, 
Chmielna 27, tel. 161-83. Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp- 
nych. 


Pióra wieczne .epar" spe- 
cjalny zakład po cenach przy- 
stępnych S. KULIŃSKI i S. ZA- 
JAC Nowy Świat 33 w podwórzu. 
Tel. 140-29. 


Na raty i za gotówkę. Wyk- 
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon- 
iekcje damską oddaje na dogod- 
nych warunkach. Solidna robota. 
Ceny konkurencyjne. L. SZA- 
BŁOWSKI, Bracka 6. 


„sze i naitaniej. Przerabianie i re- | 
paracja futer, fasony modne, ro- 
bota solidna. Kacprzyk, Nowo- 
grodzka 27, telefon 249-08. 


Zakład Krawiecki JAN ŚNIE- 
GUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po- 
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 


Pracownia Artystyczno-Rzeż- 
biarsko - Kamieniarska. K. R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska 
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Kon- 
to czekowe'P. K. O. 12282. Pom- 
niki z granitu, marmuru i pia- 
skowca. Budowa grobów i ro- 
boty budowlane. 


m —— 
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Gfłzy patentowane z podwój-| MEBLE gotowe oraz na zamó- 
wienia stołowe, sypialne gabine- 
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, połeca F. URBANOWSKI 


Wilcza 20 róg Kruczej. 


„ORTOPEDJA” 


Protezy nowoczesne 
Pasy lecznicze 


Ruptiurowe banda- 
że 


714. Połskiej wytwórni „ZNICZ”, 
Bronisław Szymborski i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
lefon 162-48. 


Fabryczne Składy Mebli M. 
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szaty, kredensy, bibłjoteki, 


Gumowe pończochy 


biurka stoły, oraz wyroby tapi- poleca 

cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- i 

daż także na raty. | W, Lachowicz 
Warszawa 


Na raty i za gotówkę! Wyk- Marszałkowska 123 


wintne ubiory męskie poleca fir- 
ma: CZYŻEWSKI Złota 15. 


"kak 
Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy mę- 
skich, oraz czapek Sportowych 
Poleca POCHMARA. Zgoda 3 
tel. 79-24. 


PIECE SZRAJBERA mieszka- 
niowe i kuchenne. Mocna i trwa- 
ła konstrukcja stała hertnetycz- 
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porówna- 
niu do wszystkich pieców kaflo- 
wych. Zbędność corocznych re- 
montów, estetyka gwarancja, ta- 
niość. Przeszło 5000 sztuk w uży- | 
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. Wynala- 
zek i wyrób całkowicie poiskie ( 
KAROŁ SZRAJBER w Warsza-| f 
wie, ulica Grójecka 33, telefon 


hrani Row 


PATEFONY prawdziwe połe- 


Nr. 320-33. ca Główny Skład ADAM KLIM- 
KIEWICZ Marszałkowska 154. 
Warunki dogodne, cenniki bez- 
płatnie. 
Kapelusze i czapki męskie DYSKRETNY „POŁY JK 
KAROL STEGNER Trebacka 11 NADAJĘ .ATNOKCIOM 
LAKIER 5. 
Krawiec Męski WŁADYSŁAW | JEBRNSAZDIGB 
GODLEWSKI Warszawa Nowo- DAREVMES IE DOIPIENT WAQIT AMA 
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. = 
Przyjmuje. wszelkie obstalunki 


z własnych i powierzonych ma- / 


terjałów. Ceny przystępne. Nowoczesna Wytwórnia 


Wielka okazja kupna i sprze- | stempli i klisz kauczukowych 
daży. Antyków, dzieł sztuki, me- | Z. GĄSIOROWSKI Warszawa, ul. 
bli i obrazów.N. WENTKOWSKI | Żytnia 27. 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


NA RATY. Po 5 zł. tygodnio- 
wo! Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi- 
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
¿czynia aluminiowe. „WYGODA“, 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 
H-ga brama. 


Ważne dla Pań! Suknie Balo- 
we. Wielki wybór, ratami. Fu- 
tra najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. UNKIEWICZ 'ulica Hoża 
Nr Siliame 2. 


Solidnym udziela kredytu. | 


wia, 


Brak mieszkań lub nadmierna chęć oszczędności spra: 
iż rodziny odnajmują kąt w pokoju swym obcym. 
skutki tego są jasne. Po fabrykach wreszcie pomieszanie 


mężów we Francji skarżących się na rozpustę ich żon 
w Polsce. 
Trudność otrzymania papierów ślubnych na skutek 


WE FRANCJI 


FATALNE WARUNKI PRACY DZIEWCZĄT. --BEZ- 
KARNE A POWSZECHNE GWAŁCENIE POLEK. — 
PRETENSJE KONKUBINATÓW DO MIANA MAŁ- 
17) ŻEŃSTW PRAWDZIWYCH. 

Specjalne stowarzyszenie pań pod nazwą „La protec- 
tion de la jeune fille” (Opieka nad dziewczętami) stara się 
zapobiec demoralizacji, na wszystkich ważniejszych sta- 
cjach są panie - opiekunki, są ustalone listy hotelów. aby 
dziewczęta te nie były wciągane w rozpustę przez przy- 
godnych opiekunów” lub wprost wprowadzane do lupa- 
narów. 

Wyobraźmy więc sobie nasze dziewczęta, pozbawione 
opieki rodzinnej i kapłańskiej lib mogące korzystać z niei 
w stopniu śmiesznie małym, mające nieraz słabe uświado- 
mienie narodowe, moralne i religijne, wystawione na tyle 
pokus i tak spragnione własnego ogniska, a zrozumiemy 
całą grozę ich położenia pod względem moralnym. 

Nie wyliczyłem jednak wszystkich okoliczności ułat- 
wiających rozpustę. Brak mieszkań po wsiach jak zwłasz- 
cza po osadach fabrycznych doprowadza do skandalicz- 
nych stosunków. [est to znakomite usprawiedliwienie kon- 
kubinatów, bo dokąd pójdzie biedna dziewczyna? Co 
prawda mogłyby dziewczęta mieszkać razem. ale to jakoś 
nie trafia do przekonania. Właśnie mężczyzna potrzebuje 
aby. miał czyste mieszkanie i porzadne 
dziewczyna przy nim wyżyje, 
bała. 

Bezbożność wielu Polaków sprawia, iż żadnych skru- 
pów nie mają w gwałcenin lub uwodzenin dziewcząt i po- 
rzuceniu ich potem. 


jedzenie, więc 
póki będzie mu się podo- 


płci, wielka niekiedy nagość przy pracy, zły przykład roz- 
pustnych dziewcząt wytwarzają niesłychaną atmosferę de- 
moralizacji i wkońcu przyzwoite dziewczęta padają ofia- 
rą uwodzenia lub nawet gwałtu. 


Gwałcenie dziewcząt polskich we Francji jest faktem 
stwierdzonym, którego rozpowszechnienia określić niepo- 
dobna, ale który jest dość znaczny, aby postawić sprawę 
na porządku dziennym. 7 

Gwałcą „patronowie”, gwałcą towarzysze pracy, Pola- 
cy. Moskale i t. p. jako wspólne dobro. Polka jest uważa- 
na za bezsiłną ofiarę, bez opieki prawnej, niezdolną do 
obrony, więc którą można bezkarnie gwałcić, jeśli nie chce 
dobrowolnie się oddać. Trzeba wiedzieć, iż dziewczęta pol- 
skie same usprawiedliwiają tę opinję: uważają się za 
opuszczone, bez obrony, więc skazane na uwodzenie lub 
gwałt. W dodatku trudno dowieść, wstyd nie pozwala tej 


sprawy podnieść. opinja zaś ujemna o Polkach czyni 
w tych warunkach dochodzenie sądowe beznadziejnem. O 
tem, że ma prawo w obronie swego honoru nawet zabić 
gwałciciela dziewczyna polska nie wie, zresztą gwałt może 
nastąpić nagle. bez możności obrony. 


| Jak wcześnie następuje demoralizacja u dziewcząt 
| polskich, świadczy niedawny fakt Tó-letniej Polki do poło- 
| gu w szpitalu w Meanx, która jak mi mówiła już blisko 
| dwa lata żyje ze swym przyjacielem”. a która dotąd nie 
i mogła wyjść za mąż, bo była na to ..za młoda”; rodzina jej 
| rozjechała się po całej Francji, zostawiając ją mężowi”. 
| Wogóle rozprzężenie rodziny polskiej we Francji da się 
niestety, zauważyć: żony opuszczają mężów i ucie- 
kają z innymi lub naodwrót. [est także dużo żon w Polsce 
opuszczonych przez swych mężów we Francji; dua też 


wielkiego biurokratyzmu * lub opieszałości przyczynia stę 
|też do rozwoju konkubinatów. Bo dla dobra imienia pol- 
skiego mogę zaznaczyć, iż wiele konkubinatów potskich 
pragnie uregulowania ich pożycia, by nie żyć „jak zwie- 
rzęta”  Opinja w kraju winna wywrzeć nacisk na odpo- 
wiednie czynniki. żeby pod tym względem przyśpieszyć 
formalności. Szczyt komplikacyj następuje, gdy młodzi Po- 
lacy i Polki wyjeżdżają z kraju za fałszywemi paszporta- 
mi — co jak z mojej praktyki wynika zdarza się dość czę- 
sto, potem zażywają wolności we Francji, żyjąc „na wia- 
rę”, przyczem dzieci zapisywane są to na prawdziwe, to na 
fałszywe nazwisko rodziców. Miałem kilka takich spraw. 
| szczególniej jedna się wlokła przeszło rok, nim się udało 
przeprowadzić regularyzację. 

Cechą charakterystyczną konkubinatów polskich, ma- 
jących pewną trwałość, jest ich widoczna pretensja do 
tytułu małżeństwa i do prawa przystępowania do Sakra- 
umentów, o co przedewszystkiem upominają się „żony”, 
czasami i .mężowie” Ten tytuł .maż” i „żona” w odnie- 
sieniu do konkubinatów naprawdę istnieje i z tem trzeba 
się liczyć w duszpasterstwie. aby uniknąć fatalnych niepo- 
rozumień. Tak raz w więzieniu w Meaux zamknięto pe- 
wien konkubinat polski za czynny ' udział po pijanemu 
w walnej awanturze. Otóż zauważyłem jak ona mi stale 
mówiła „mąż mój” i gdy ostro przeciwko temu zaprote- 
stowałem, przestała tak mówić, bojąc się, bym nie porzn- 
cil ich sprawy. Innym razem jeden Polak prosił mnie. bym 
odwiedził jego chorą żonę? w szpitalu w Meaux; myśla- 
łem. że szło o prawdziwą żonę, a ponieważ wszystkich 
| chorych polskich już obszedłem. więc zastanawiałem się 
o kim mówi. 


Ks JULIJAN TXS OCHT 


(C. d. n.). 
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KULTYRA I SZTUKA 


WŚRÓD 
WYDAWNICTW 


W N-rze 10-ym „Błuszczu” zwra- 
ca uwagę artykuł wstępny, dowo- 
dzący konieczności uzdrowienia ży- 
cia politycznego przez kobiety, W 
dziale literackim spotykamy poezje 
Z. Rościszewskie;, feljeton M. H 
Szpvrkówny pt. „Inne dusze”, podda 
jący rewizji nasz stosunek do zwie- 
rząt, 


W dziale praktycznym artykuł W. 
Borudzkiei „Prawo kobiety do snu”. 


Dodatek „Kultura Ciała” zawiera 
bogato ilustrowane artykuły: „Brzy- 
dota jest chorobą” dr. J, Świtalskiej, 
„Ksziałt stopy nowoczesnej człowie- 
ka” Dr, A, Klęska, „Sen ważnym 
czynnikiem urody” Dr. J, S., Felie- 
ton „Sceptyczka” Wel, „Co to są 
hormony” przez Dr. J. Śmiarowską 
oraz odpowiedzi redakcji o sprawach 
kosmetycznych. 


Nr. 5-ty dwutygodnika „Dziecko i 
Matka” porusza m. in. zagadnienia: 
„Ojciec i dziecko” J. Prażmowska, 
Humor jako środek wychowawczy” 
J. Beaupre, „Jak układać jadłospis 
dziecka” M. Morzkowska, „Jak u- 
chronić niemowle od odparzeń?” dr. 
H. Weismann, „Płonica” dr, M. Bie- 
hler. 


Generat Camon, Zwycłęski ma- 
aewr marszałka Piłsudskiego przeciw 
bolszewfkom. s 


Studjum strategiczne z francuskie 
go przełożył Józef Andrzej Teslar, 
Warszawa, 1930. Cena 3,50 zł. 


Generał Camon, wybitny pisarz 
wojskowy francuski, znany i u nas 
z kiłku przekładów, poświęca się spe 
cjalnie zgłębianiu i oświetlarmu tak- 
tyki napoleońskiej. 


Wojskowy Instytut Naukowo - 
Wydawniczy wydaf przed kilku dma 
mi tę pracę w polskim  przekladzie 
pióra mjr. Józefa Andrzeja Teslara 
». t. „Zwycięski manewr marszałka 
Piłsudskiego przeciw bolszewikom”. 
Praca gen. Carmona dzieli się na dwie 
części. W pierwsze; autor podaje 
zwięzłą historję manewru marsz. Pil- 
sudskiego, rozpatrywanego  wyłącz- 
nie ze stanowiska strategicznego. 
Część druga jest rozbiorem krytycz- 
nym tego manewru, Celem jak naj» 
wszechstronniejszego ujęcia tych 
wniosków generał Camon zestawł w 
tej części manewr marszałka Pił- 
sudskiego z różnemi napoleońskiemi 
manewrami na tyły nieprzyjaciela. 


BOLESŁAW SZCZEĘPKOWSKI 


Polak 


tófiego. 

Węgierskie Towarzystwo im. Pe- 
tófiego w Budapeszcie, którego zada- 
niem jest krzewienie kultu Petófiego, 
największegce poety węgierskiego i 
"wogóle literatury węgierskiej, wybra- 
ło na walnem zgromadzeniu dnia 8-go 
marca na członka zagranicznego p. 
Adama Kozłowskiego, prof. gimna- 
zjalnego w Piotrkowie, który, włada- 
jąc świetnie językiem węgierski, 
przetłumaczy! wiele utworów z lite- 
ratury węgierskiej tak prozą, jak i 
wierszem. 


Członkami Tow. im. Petófiego byli 


również Antoni Lange i Bolesława 
Jaroszewska. 
Cenzura 


filmowa w Australji. 
Cenzura filmowa w Australji jest 
niezwykle surowa. Tak naprz. zabra- 
nia ona wyświetlania scen. przedsta- 
wiających oszukańczą grę w karty, 
akty podpalania i kradzieży. M. in. 
uznano za niemoralny i zabroniono 
wyświetlać filmu, przerobionego ze 

sztuki: „Proces Mary Dugan“. 


=; 


"PP 
Pogrzeb 
Alojzego Jiraska. 

Uroczysty pogrzeb zmarłego wiel- 

kiego pisarza czeskiego Alojzego Jira- 

ska, wyznaczony został na niedzielę, 
16-go b. m. na godz. 10 rano. Poseł 

Rzeczypospolitej w Pradze dr. Grzy- 

bowski przesłał Ministerstwu Oświa- 

ty, w związku ze śmiercią Jiraska, 
wyrazy współczucia. 


Opera za 3 grosze 
Awantury i zakaz policji. 

Z powodu wystawienia w Teatrze 
w Salzburgu sztuki p. t.: „Opera za. 
trzy grosze“ przyszło dn. 11 b. m. w 
czasie przedstawienia oraz przed tea- 
trem do burzliwych  demonstracyj 
między przeciwnikami a zwolennika- 
mi sztuki. Wywiązała się gwałtowna 
bójka, której położyła kres policja 
przez rozpędzenie wałczących kaste- 
tami. Dyrekcja policji zakazała dal- 
szych przedstawień „Opery za 3 gro- 
sze“. 


członkiem towarzystwa im. Pe-| 


| djofor.ja 


Radio 


RADJOSTACJE W AMERYCE 

Amerykańskie źródła statystyczne 
wykazują ciągły przyrost działalno- 
ści radjonadawczej tamtejszych sta- 
cyj. Największy okręg środkowo-za- 
chèdni t. zw. Midle - Western Di~ 
strikt, liczy w obecnej chwili 155 ra- 
djostacyj z ogólną ilością 325,26 kilo- | 
watów (w listopadzie 1928 r. było 152' 
stacje o 156,01 kilowatach mocy). 
W całych Stanach Zjednoczonych ra-' 
liczy 1155,84  kilowatów,. 
podczas gdy w r. 1928 liczyła tylko 
591,55 kw. 

Caie Stany Zjednoczone są podzie- 
lone na pięć okręgów radjowych. któ- 
rym przydzielono 90 fal różnej dłu- 
gości. Prócz tego osiem wołnych fal 
dano dla wszystkich radjostacyj w 
pięciu różnych okręgach. Miasto No- 
wy Jork samo jedno liczy w swoim 
obrębie 55 stacyj i pod tym wzęlęden. 
zajmuje czołowe miejsce. Zkwlei 48 
stacyj znajduje się w stanie Pennsyl- 
wania, 40 w Illinois i 38 w Texas. 
Naogół jednak liczba radjotelefonicz- 
nych stacyj w Stanach Zjednoczonych 
w obecnej chwili wynosi już tyłko 594, 
podczas gdy w r. 1927 wynosiła 733. 
Odkąd Federal Radio Commisron ob- 
jęła nadzór nad radjofonją amery- 
kańską, zaczęła się redukcja stacyj 
zbytecznych. Około 100 stacyj nadaw- 
czych kazano się połączyć | porozu- 
mieć się z soba co do godzin nadawa- 
nia audycyj. W ostatnim czasie udzie- 
lono fabrykom tylko 16 pozwoleń na 
posługiwanie się radjem dla reklamy, 
a w pięcru tylko wypadkach pozwo- 
lono na budowę nowych stacyj. 


Program Polskiego Radjo 
niedziałek, dnia 17-go b. m.: 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 12.10—18.10 Kon- 
cert gramof. 15.00 Odczyt dla matu- 
rzystów Witold. 16.15 Program dla, 
dzieci. 16.45—17.15 Muzyka gramof. 
17.15 Lekcja francuskiego. 17.45 Mu- 
zyka lekka. 19.25 Pogawędka techn. 
20.05 Feljeton muz. 20.50 Operetka 
Taniec Szczęścia. 22.00 Faljetort p. t.: 
O człowieku, który zrobił pienrądze 
nie tam, gdzie chciał. 22.25 Oskatnia 
fala. 78.00—24.00 Muzyka salon. 


KRAKÓW: 15.00—15.40 'Transm. 
z Warsz. 16.15—]6.45 Program z 
Warsz. 16.45—17.15 Koncert gramof. 
17.15-17.40 Lekcja franc. 17.45 Mu- 
zyka lekka. 19.25—19.50 Najmawsze 
wydawnictwa. 20.05—20.30 Odczyt p. 
t.: Filozofja Trentowskiegoe, jako 
czynnik Odrodzenia narodowego. 20.80 
Operetka z Warszawy. 22.00—2$.00 
Feljeton z Warsz. 23.00—24.00 Muzy- 
ka z Warsz. 


POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert 
gramof. 16.50—17.10 Odczyt p. t.: 
Sławne Polki. 17.10—17.80 Lekcja 
szach. 17.20—17.45 Odczyt p. t.: 
Trzydziestolecie Związku Kat. Tow. 
Rob. Polski. 17.45—18.45 Koncert 
instrument. - wokalny. 18.55—19.05 


na po- 


Pogadanka lotnicza. 19.05—19,30 Au- 
dycja humor. 19.30-19.50 Silva re- 


EEE OO NAK WO 


t 


RADY STAREGO LEKARZA 


< 


LECZENIE ALKOHOLIKÓW. -— ODMROŻONY NOS. — DZIECI 
` NA SŁOŃCU. 


Na szereg zapytań, które o-trunkami. Taka izolacja musi 
trzymała nasza redńikcja, w jaki trwać przynajmniej sześć miesię- 


sposób można leCzyć nałogowych 
alkoholików, donosimy, że dotych 
czas jeszczę nie wynaleziono le- 
karstwa, mogącego obrzydzić u- 
żywanie alkoholu, względnie wy- 
leczyć z tego nałogu. 

Jedyny skuteczny sposób — 
to umieszczenie alkoholika w 
sanatorjiwn, gdzie pod troskliwą 
opieką lekarza chory zostaje izo- 
towary zupełnie od styczności z 


(GE w a | 


rum. 19.50—ż5.10 Odczyt p. t.: Rośli- 
ny czarodziejskie. 20.10—20.80 Od- 
czyt p. t.; Wersal. 20.90-21.30 Jazz 
na dwa fortepiany. 21.50—22.00 In- 
terludjam muz. 


KATOWICE: 12.05—19.00 Koncert 
gramof. 16.45—17.15 Koncert gram. 
17.15—17.45  Radjoamator śląski. 
17.45—18.20 Uroczystości dziesięcio- 
lecia Tow. Śpiewaczego im. Ks. 
Damrota. 18.20—.18.45 Intermezzo 
muz. 18-45—]9.05 Rozmaitości. 19.05 
—19.30 Budujemy własne zacisze do- 
mowe., 19.30—19,55 Wiadomości z 
gramat. jęz. polskiego. 20.05—20.30 
Odkrycia, zdarzenia, ludzie. 20.30— 
22.00 Operetka z Warsz. 22.00-22.15 
Feljeton z Warsz, 23.00 Odczyt w jęz. 
franc. p. t.: Liegłise Catholique en 
Pologne. 


«WILNO: 12.05—13.10 Muz. popul. 
15.00—15.45 Transm. z Warsz. 16.15 
—17.00 Audycja pośw. Debussy'emu: 
1) Debussy — Nokturn: a) Chmury, 
b) Święta. 2) Debussy — Preludjum 
Popołudnie fauna. 17.00—-17.15 Kom. 
Akad. Koła Misyjnego. 17.15—17.40 
Bajeczki dla dzieci. 17.45-18.45 Re- 
cital wioloncz. Alberta Katza. 18.45— 
19.25 Aud. literacka Rozbitkowie w 
przystani. 19.25—19.40 Lekcja wło- 
skiego. 19.40—19.55 Lekcja niemieck. 
20.05—920.30 Malarstwo figuralne 
Śleńdziński. Kulesza i Kwiatkowski. 
20.20—23.00 Transm. z Warsz. 23.00 
—24.00 Spacer detektorowy. 


LWÓW: 12.05-18.10 Koncert gra- 
mofonowy. 17.45 Muzyka z Warsz. 
18.45 Rozmaitości. 19.25—19.50 Naj- 
nowsze wydawnictwa. 20.05-20.50 
Odczyt p. t.: Filozofja Trentowskie- 
go, jako czynnik odroczenia narodo- 
wego. 20.350 Operetka z Warsz. 22.00 
—23.00 Feljeton i kom. 


ZAGRANICZNE: 17.80 Rzym. Re 
cital pianisty Rodolfa Caporali. 20.00 
Hamburg. Proces Struensee — stuch. 


20.00 Bern. Monsieur et Madame de | 


Nice — operetka. 20.25 Królewiec. 
Die Gärtnerin aus Liebe—opera Mo- 
zarta, 20.50 Medjolan. Tosca. 
Rzym. Niebieski Mazur —- operetka 
Lehara. 21.30 Budapeszt. Recital Beli 
Bartoka. 


PLIG 


cy, przyczem konieczne jest za- 
stosowanie szeregu zabiegów na- 
tury moralnej. Po wyjściu nie 
wolo pacjemtowi bezwarunkowo 
skosztować ani kropli alkoholu, 
gdyż może nastąpić niebezpiecz- 
na recydywa. Taki zakład znaj- 
duje się w Tarnowskich Górach, 
prowadzony wzorowo przez OO. 
Kamiijanów. 


„. W zimie nie należy zasta- 
niać nosa na powietrzu. Podczas 
mycia lepiej nosa nie zwilżać, 
natomiast co parę dni zmywać 
go ciepła woda. Należy urakać 
wiatru, który, uderzając w nos 
odmrożony, jest dlań szkodliwy. 
Po powrocie do domu, a także 
i podczas pobytu w domu nakła- 
dać na nos kawalek waty poprzed 
nio urmoczonej w benzynie. Ten 
okiad trzymać 5 do 10 minut. 
Następnie natrzeć nos lekko 5-0 
procentowa wazelira kamjorową. 
Na noc wysmarować nos maścią 
cynkowg, do której domieszać 5 
proc. ichtjolu i 10 proc. kamjory. 
Z nastaniem pory letniej należy 
odmrożony nos hartować. Odby- 
wa się to w następujący sposób: 
przykłada się do nosa kawałek 
waty, zanurzony w gorącej wo- 
dzie i trzyma się ten okład pół 
minuty, następnie., przykłada się 
watę, umoczona w wodzie zim- 
nej. Zmiana ta powtarza się trzy 
razy, ostatni okład ma być zim- 


ny. Wychodzenie na powietrze z 


nosem wilgotnym jest niebezpie- 
czne. 


.. Przy wywożeniu dzieci w 
wózkach na słońce, należy uni- 
kać przykrywana ich białemi kot- 
derkami, które odbijaja promie 
nie słońca w oczy, co może Spo- 
wodować nawet choroby oczu. 
Lepsze jest przykrycie ciemniej- 
sze. 


LUDZIE I BESTJE 


POWIEŚĆ 
5) 


Wkrótce po wybuchu wojny pozycja Grzywacza w 
pczach teścia urosła jeszcze bardziej, a stało się to głównie 
dlatego, że Grzywacz zawsze wcześniej wiedział o wszyst- 
kiem, co się dzieje w Świecie, aniżeli wszyscy razem wzięci 
gospodarze Starej Wólki. Wiadomo przecież, kolej żelaz- 
Xa wiedzie w świat daleki, kto przy niej siedzi, ten też — 
tdaniem starego — prędzej i lepiej może się dowiedzieć, 
ro się w tym Świecie dzieje, aniżeli człowiek, który od kolei 
jest odsunięty, mieszka od niej zdala, zajęty gospodar- 
*twem. Zresztą Grzywaczowie żyli w zgodzie i bojaźni 
Bożej, nie opuszczali ani jednej niedzieli w kościele, dzieci 
chowały im się zdrowo, dobytku przybywało, a i na reno- 
pie wśród chłopstwa dróżnikowi stale przybywało, nic 
¿atem dziwnego, że wszystko tak się składało, że Ślaz mógł 
był się przekonać do swego zięcia, a nawet więcej, nabrać 
dla niego wkońcu niebylejakiego respektu i przywiązania. 

Grzywacz był człek spokojny, nikomu nie wadził, w 
spory żadne z nikim nie się nie wdawał, waśni nie lubił, 
rawsze z drogi każdemu ustąpił, W dyskursach wszakże 
z mieszkańcami Starej Wólki nie dał się nigdy zbić z tro- 
pu, nikomu przewodzić, nikt go nigdy w kozi róg nie zapę- 
dził, zawsze jego było na wierzchu, chociażby niewielki 
miało ono sens w samej rzeczy. Dróżnik zdawał sobie 
sprawę z tego, iż on jeden jcst źródłem informacyj dla Sta- 
rej Wólki. od niego jedr go moga się gospodarze staro- 
wolscy czegoś ciekawego dowiedzieć, a w jeszcze większą 
nnbic,ą * b jasło co * to t "że, że niehiedy sam proboszcz 
chotnie zadstawiał ucha wiaderzościom. które Grzywacz 
do Starej Wólki znosił 


| Telo, że ciarachy som i złod.irie... 


Bywało czasami po nabożeństwie zatrzyma šię z ba- 
bą Bartłomiej Grzywacz przed kościołem, a tu ci już oko- 
ło niego gromada chłopów ciekawa nowinek. Grzywacz 
tylko wysunie nogę jedną naprzód, tę na którą kuleje, gło- 
wę nieco zadrze dla większej fantazii, ręce w kieszenie wsa 
dzi i usmiecha się tajemniczo. Dopiero kiedy proboszcz 
się zjawia. ręce z kieszeni przystojnie wyjmie, stanie nieco 
inaczej, fantazji jednak nie traci, ale i owszem, towarzyszy 
mu ona przez cały czas, jak długo w Wółce przebywa. 

— Cóż tam nowego, Bartłomieju? — dopytuje 
boszcz. 

— A no.. — zaczyna Grzywacz i oczy mu gdzieści 
w błękit lezą dla większego namysłu, —niedobrze je.... Tyl- 
ko jeden pociąg jadzie tero na dobę... Naczalstwo przyka- 
zało pilnować toru bez dzień i bez noc... 

— A tak nic więcej nie słyszeliście? — pyta proboszcz. 

— Siłam słyszoł.. Niemców, na ten przykład, wiela 
ciągnie w nasze strony. I różne narody idom $ nimi... 

Którejs niedzieli Grzywacz przyniósł nowinę, że front 
jakoby miał być przełamany i że wojna toczy się ze zmien- 
nem szczęściem w otwartem polu. Wiadomość ta mocno 
zajęła i strapiła proboszcza, to też dopytywał bardzo tro- 
skliwie Grzywacza o wszystko, co i jak i skąd dowiedział 
sie o tem. To znowu innym razem Grzywacz zakomuni- 
kował, a co zresztą Grzywaczowa szeroko opowiadała ze 
wszystkiemi szczegółami babom wiejskim, że w przed- 
dzień zjawiła się u nich patrol niemiecka, która widocznie 
coś popsuć chciała przy torze, ale musiała uchodzić przed 
kozakami, którzy teraz bardzo często jeżdżą wzdłuż toru 
kolejowego. 

— A jak wyglądali? —pytał proboszcz. 

— Dyć tak sobie... Odziani dobrze... Pyski zdrowe.:: 
zaro muci- mego 
Wojtka sprać, że niby stał im na drodze. Pies ze scekoi 
Se na mich niewinnie, to go zabili na miejscu... I tak cosi 


pro- 


po swojemu śwargotały do Magdy, jakby ją chcieli skląć.. 
Takie psiewiary... 

Bartłomiej Grzywacz miał typową twarz polskiego 
chłopa, na wygląd w niczem się nie różnił od wioskowych 
gospodarzy. Chyba w jednem był do nich niepodobny, 
mianowicie, że odzież miał nieco lepszą. a i buty wywoły- 
wały niemałą często zawiść, jako że były niby z lepszej 
Skóry. nizli zwyczajne buty chłopskie z jarmarku. Wasi- 
Ska miał Grzywacz jak wiechcie, a nad oczami brwi krza- 
czaste spadały mu także wiechciowato przy nosie olbrzy- 
mich kształtów, który czerwienią swą dowodził wymownie, 
że dróżnik kolejowy nie lubił za kołnierz wylewać, jeśli. 
naturalnie, trafi się okazja. Okazyj tych musiało być od 
pewnego czasu dosyć wiele, bo nos Grzywacza zdawał się 
z każdym czasem przybierać na barwie, a działo się to głów- 
nie z tej przyczyny, iż dróżnik kolejowy miał coraz chet- 
niejszych przy sobie słuchaczy, którzy nie zaniedbywałi 
obowiązków gościnności i w szynku w Nowej Woli po- 
ciągali go za język coraz ochotniej. Bywało, że zaraz po 
nabożeństwie w kościele Grzywaczowa idzie sama do dom 
z dwojgiem albo trojgiem drobiazgu, Grzywacz zas z całą 
kompanją zmierza w stronę wsi, w której była karczma 
Nie wnosiło to zbyt wielkiego rozdźwięku w stosunki mał- 
żeńskie. Grzywaczowa bowiem była wyrozumiała wielce 
na te wyprawy mężowskie, wychodziła bowiem z założe- 
nia, że w każdym razie jest to honor wielki dla jej męża, 
Skoro jest tak przyjmowany. po drugie zaś nie kosztowa- 
ły go one wcale. co było również nader ważne. Grzywa- 
czowa troskliwie bardzo zawsze dopilnowywała, ażeby 
maż nie miał przy sobie ani jednego grosza na wypitkę. 
Jeśli go ciągną, niech płacą. rozumowała. Sam zaś fakt, że 
płacili za niego. sprawiał jej niemałą przyjemność i pochle- 
biał jej dumie. W ten howiem sposób wzrastało znacze- 
nie i honor jej meża. 


(C. d. n.). 


PO „DNIU GŁODU” 


„DZIEŃ MIĘDZYNARODOWEJ KOBIETY” SPALIŁ wa PANEWuE 


Na :niesiąc bieżący HI Międzyna- 
rodówka” wyznaczyła cały szereg 
„&ni komunistycznych”, które bądź 
pod postacia „dni głodu” bądź też 
jako dnie „wyzwolenia kobiety” mia- 
b być obchodzone w całej Europie. 
W „akcji” tej ajenci bolszewiccy od- 
wołali się z apelem do komunistów 
„polskich”, by okazali światu potęgę 
proletarjatu. Jak już  donosiliśmy 
„dzień giodu” spalił na panewce. Je- 
dyny rezultat pozytywny to areszto- 
wanie cały szereg wysłanników 
Moskwy, którzy przyjechali do Pol- 
ski ma „gościnne występy”. Po „dniu 
głodu”, rozpoczęli oni przygotowania 
do „dnia międzynarodowej kobiety”. 

tu jednak spotkali się z całkowitem 
zbojkotowaniem demonstracyjnych 


Dość często tam bówiem bezrobotni 
podjudzani są do demonstracyj. 
Zwłaszcza należałoby zwrócić u- 
wagę na dość charakterystyczny 
typ w angielskich, rogowych okula- 
rach, z brodą, który onegdaj rozda- 
wał tam antypaństwowe ulotki, 
Krwawe zajścia w Sanoku także 
są Ściśle złączone z wystąpientami 
komunistów podczas „dnia .głodu”; 
Tam robotnicy porscy stali się na mo- 
ment narzędziem w rekach sanockich 
komunistów, 
Obecnie jednak w Sanoku jest spo. 
kój. e 
Po „dniu głodu” „dzień międzyna*« 
rodowej kcbiety” w całej Polsce spa- 
lit na panewce. 


wystąpień przez robotników polskich.’ 
Poza drobnemi wypadkami poważ- 
niejszycn wystąpień komunistycznych 
mę było. Jedynie grupa wyrostków 
młiędzynarodowo „nastrojona” napa- 
dła na szpital Ewangelicki w War 

szawie, gdzie zostało stłuczonych kil- 
ka szyb. Sprawców najścia władze 
bezpieczeństwa aresztowały, 


Nie poprzestali jednak na tem ko- 
mumiści. Donoszą nam bowiem Z 
Częstochowy, Kaiisza i Łodzi o anty- 
państwowych wystąpieniach tamtej- 
szych komunistów. Policja rozpoczę- 
ła masowe aresztowania. Wśród 
zatrzymanych w areszcie znałazły się 
znani warszawskiemu urzędowi śled- 
czemu typy © nastrojach bolszewic- 
kich. W związku z tem w dniu oe- 
gdajszym policja dokonała licznyc:. 
aresztowań między komunistami w 
Warszawie. W mieszkaniach are- 
sztowanych znaleziono broszury, „re- 
feraty” szkolne, co dowodzi, że pro- 
wadzona jest nadal destrukcyjna agi- 
tacja komunistyczna wśród młodzie- 
ży szkolnej. 


Władze policyjne winny zwrocić 
baczną uwagę na specjalnych osob- 
ników. którzy dość licznie zalegaja 
sate Państw. Urzędu Pośredn. Prac» 


| 1928 ri 


e—a E | 


Postulaty 


pracowników miejskich 


Prezydent miasta inż, Z. Słomiń- 
ski przyjął prezydjum zarządu zw, 
zawodowego pracowników samorzą- 
dowych (urzędników), Podczas kon- 
ferencji poruszono sprawy: 1) odro- 
czenia spłaty 25 proc. zaliczki, wy- 
płaconej w grudniu r, z. w związku 
z mającem rozpocząć się strącaniem 
tej zaliczki od 1 kwietnia, ponieważ 
sprawa umorzenia omawianej pożycz 
ki ma bvć rozpatrywana przez radę 
miejską w kwietniu. Prezydent mia- 
sra wyraził zgodę na odroczenie po- 
trącenia; 


2) przedłużenia związkowi termi- 
nu na złożenie swych postułatów i 
poprawek do opracowanego przez 
komisję emerytalną magistratu pro- 
fektu statutu emerytalnego, z 3 dni 
do 2 tygodni, Postulat ten p. pre- 
zydent miasta również nwzględnił: 


T 

3) wypłacania redukowanym pra- 
cownikom, nieposiadajacym miejskie- 
go zabezpieczenia emerytalnego. za- 
słków na wypadek braku pracy 
przez cały przeciąg ustawowego 6 
miesiecznego okresu od daty rozwią- 
zania stosunku służbowego, a nie od 
dma. w którym nastąpiło wymówie- 
nie. Prezydent miasta zgodził się na 
zalatwienie tei sprawy zgodnie z ©- 
pinią radcy prawnego. Sprawa ta 
posiada zasadnicze znaczenie dla 
pracowników kontraktowych i za- 
trudnionych w _ przedsiębiorstwach 
miejskich. 


CENY OSŁOSZEN 


=. 


(wzmianki) 2.00 zł; „Naekrolagja* 


TOW. PRZYJACIÓŁ ZWIERZĄT 


ZGŁASZA SZEREG POSTULATÓW 
| niego typu wozów it, p. 5) O wpro- 


Dnia 6 marca odbyło się walne 
zebranie Pol Ligi Przyjaciół Zwie- 
rząt w lokalu Klubu Artystycznego 
przy Al. Jerozolimskiej Nr. 39. ped 
przewodnictwem p. J. Janikoówskiego. 
Po sprawozdaniu Zarządu, wygłoszo- 
nem przez prezesa R. Mandelskiego 
nasiąpiy serdeczne i gorące podzię- 
kowania, skierowane pod adresem 
prezesa i zarządu za intensywną 
pracę i zdobycze, osiągnięte * jege 
kierownictwem. 

Obrany na rok 1930 zarząd pozo- 
stał mniej więcej w swym dotych- 
czasowym składzie. Zebranie polecilo 
zarządowi zwrócić się dn władz z 
postulatami; 1) O zniesienie kagań- 
ców dla psów. prowadzonych na 
smyczy oraz cbniżenin podatków od 
nich opłacanych. 2) O wydane za- 
kazu ryrualnego uboju komi. 3) O 
wydanie zakazu badania żywej trzo- 
dy chlewnej na wagry, 4) O wyda- 
nie w możliwie prędkim czasie prze- 
pisów wykonawczych do ustawy 
Prezydenta Rzpliteji z dn 22. HL 
o ochronie zwierząt, a zwła- 
“cza w sprawie: racionalnego trans- 
portu zwierząt. zakazu szybkiej jazdy 
wozów konnych, stosowania hamul- 
ców, racjonalnej uprzęży, odpowied- 


SPRAWA 


O TRUPY ŻYDOWSKIE 


W dniu vnegdajszym w zakładzie 
anatomii opisowej Uniwersytetu 
Warszawskiego wykłady dla studen- 
tów medycyny odbywały się zupeł- 
nie normalnie, Prosektorjum dla me- 
dyków li ll roku pozostaje nadał zam- 
kniete, Koła Medyków i Naczelny 
Komiier Akademicki zwołały na dzień 
dzisiejszy specjalne posiedzeniu dla 
omówienia sprawy zatargu o trupy 


Wieści 
{Od wiasnych 


KRONIKA BIAŁOSTOCKA. 


GRODNO. — RELIKWJE BL. KS. 
BOSKO. — Otrzymujemy wiadomość, 
że relikwje błogosławionego ks. Bo- 
sko mają stanąć wśród nas na naszej j 
ziemi kresowej, zbroczonej krwią mę- 
czynników za wiarę i ojczyznę. Mają 
przyjść do nas po to, aby skołatane- 
mu społeczeństwu, a przedewszyst- 
kiem ukochanej młodzieży Błogosła- 
wiony spraszał krocie łask, potrze- 
bnych do życia wśród utrapień i 
trosk codziennych. z 


a > z 
„Ugródki. rodzinne 
"75 nowych działek , 

Istniejąca od kilku lat w Warsza- 
wie organizacja społeczna pod na- 
zwą „Towarzystwo Ogródków Ro- 
dzinnych”, zadośćczyniąc coraz więk- 
szemu zapotrzebowaniu, wydzierżawi- 
ła od miasta nowy teren graniczący 
z terenem I-szej swej kolonii ogród- 
ków na Rakowcu z jednej strony, a 
plantacjami miejskiemi przy ul. Ra- 
kowieskiej z drugiei i urządziio na 
nim 75 działek o powierzchni 300 m* 
każda, 

Działki dzierżawić można za nie- 
wielka opłata roczną. 

Sekretarjat Towarzystwa czynny 
w poniedziałki i czwartki od godz. 
18-ej do 20-ei ul. Nowowiejska 45 
(Główny Urząd Statystyczny, I pię- 
tro), tel. 121-58, Adik. 


| wadzenie humanitarnego uboju Zwie- 


rząt w rzeźniach dla potrzeb ludno- 
ści chrześcijańskiej. 

W związku z koniecznością budo- 
wy schroniska da zwierząt z leczni- 
cą dla koni kilku członków złożyło 
ofiary, sięgające nawet tak pokaźnych 
sum jak 1,000 zł, (przez p. J. Skar- 
bek-Kolaczkowska) i 5.000 zł, (przez 
bar. Z. A. Kosińską), 

BEDE nama EBOI OO ri) 


Przedłużenie 


wysławy mieszkaniowe, 

W związku z b. duża frekwencją, 
jaką się cieszy wystawa mieszkanio- 
wa na Żoliborzu (w ub, niedzielę wy- 
stawę zwicdziło około 10.000 osób, 
w tem cały szereg wycieczek), za- 
rząd Pol. Tow. Reformy Mieszkanio- 
wej zdecydowal przedłużyć termin 
atwarcia wystawy do 19 b. m, wią 
cz znie. 

" Celem monen AE 
wystawy, od poniedziałku wszyscy 
członkowie związków * zawodowych 
w Warszawie za okazaniem lezityma- 
cii opłacać bedą za bilet wstępu tylka 
10 gr, (normalny bilet 1 zł, ulgowy | 
5u gr.). 


ZATARGU 


żydowskie. Medycy polscy domagać 
się bedą ponownego otwarcia pro- 
isektorjum dla umożliwienia kontynu- 
¡owania studjów naukowych, Wy- 
dział bezpieczeństwa Komisariatu 
Rządu, mając na uwadze onegdajsze 
zajścia wśród akademików, wydał 
zarządzenia dla organów policyjnych, 
jby nie dopuszczały do jakichkolwiek 
idemonstracyj studenckich na ulicach. 


z kraju 


korespondentów ). 


Chwila już bliska. Prawdopodobnie 
w dzień Wniebowstąpienia Pańskiegu 
a najokazalej witać je będziemy w 
Grodnie. Przywiezienie uczei się uro 
penpan triduum do błogosławionego 
odprawionem w farze 
Grodzieńskiej. Przygotujmy serta | 
nasze na przyjęcie Św. Relikwij, bo | 


rzenie nauezania religji 


„Syndykatu Rolniczego”, wiec w 
sprawie nauczania religji w szkołach 
i moralnego wychowania młodzieży, 
zorganizowany przez Narodową Or- 
ganizącję Kobiet , 

P. Ruszkowska, Prezes noła za- 
gaiwszy wiec oddała głos p. Godłew- 
skiej, ziemiance z Kłokocha, która 
w swym treściwym referacie przed- 
stawiła zebranym, grożące niebezpie- 
czeństwo w kwestji nauczania religji 
w szkołach i w sprawie wychowania 
moralnego młodzieży. 

W przemówieniu swem podkreśliła 
działalność min. Czerwińskiego, któ- 
ry jako ewangelik, walkę tę popierał. 
Przemówienie swe zakończyła apelem 
do zebranych, aby stali na straży 
świętej wiary. 

Z kołei przemawiała p. Przyby- 
łowiczowa, zwracając uwagę na sła- 
wny okólnik p. min. Czerwińskiego, 
polecający p. Inspektorom szkolnym 
ułatwiać odczyty. Jako trzeci mów- 
«a wystąpił miejscowy nauczyciel p. 


aech, W przemówieniu swem przed 


stawił zebranym wychowawcze zna- 
w szkole, 
wykazał, że religja w naszem życiu 
narodowem, odegrała bardzo wybitną 
rolę, chroniąc naród nasz od upadku 
ducha w czasie niewoli. Potwierdził, 
że walka z nauką religji w szkołe 
istniaia już od lat kilku, lecz dopiero 
teraz w okresie rządów pomajowych, 
przybrała na rozmiarach, wobec cze- 
go czujność społeczeństwa musi być 
wytężona, aby te dążenia zniweczyć. 
Zwrócił zebranym uwagę, że nauczy- 
cielstwo należące do Chrz. Nar. Sto- 
warzyszenia Naucz. jest obecnie przez 
czynniki rządowe niechętnie widzia- 
ne, ma bowiem utrudnione zdobycie 
lepszych stanowisk, i jest przenoszo- 
ne dla „dobra szkoły” i rujnowane w 
ten sposób gospodarczo, gdyż tym- 
czasem członkowie ogniska, chociaż 
nie mają wielokrotnie odpowiednich 
kwalifikacyj, uzyskują takież stano- 
wiska. 

Wziął też w obronę kolegów nau- 
czycieli, członków lewicowego ogni- 
ska, stwierdzając, że ci są w prze- 
ważnej części dobrymi katolikami i 
nie myślą o walce z religją, że walkę 
tę podejmuje tylko Zarząd Główny 
ogniska z panami: Nowakami, Nowic 
kimi, Pszezółkami i wielu innymi. 
Swoje przemówienie, przerywane 
wielokrotnie oklaskami zakończył p 
Gaech, apelem do zebranych, aby sta- 
li niezłomnie pod hasłem: „Bóg i Oj- 
czyzna'. 

Wkońcu odczytał p. Guech, odpo- 
wiednie rezolucje, dotyczące naucza- 
nia religji, które zebrani przyjęli je- 
dnogłośnie. Wiec miał przebieg im- 
ponujący; na nie zdała się opozycja 
„hodurowców* Sadowskiego, Kozłow- 
skiego i Karczewskiego, rzucajacych 
hasła: „precz z religją!*. 

Zaznaczyć tutaj wypada. że p. 
Chrzanowski, st. przodownik policji 
obecny na wiecu, mimo prośby wy- 
stosowanej przez p. Przewodniczącą, 
awanturników tych nie wyrzucji. 
Po odśpiewaniu „My chcemy Boga“, 
zamknięto wiec i przystąpiono do 
podpisywania rezolucji. 

r 


S. 


KRONIKA POZNA*SKA 


POZNAŃ. — STRAJK "KUPIEC- 
TWA, na znak protestu przeciwko 
niemożliwym do zniesienia podał- 
kom. odbył się w Poznaniu i w sze- 
regu innych miast Wielkopolski 
jak Bydgoszcz, Ostrów, etc., w spo- 
keju i bez większych, ani zamieszek, 


— de 100 mm. 15 gr.; od 100 "do 200 mm. 30 gr., ponad 20) mm. 60 grz 


„Drobne“ 
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publiczności, ciekawei „co to be- 
dzie?” zalegały chodniki, i nawet 
jezdnie. Jedna kawiarnia, nażpopular- 
niejsza zresztą, nie zamknęła lokalu, 
co sprowadziło pod jej okna kilkoty- 
sięczne rzesze, wśród których, rzecz 
prosta, znaleźli sie komuniści, oraz 
znane policji niebieskie ptaki. Ta ma- 
nifestacja, a raczej oczekiwanie cze- 
goś nadzwyczajnego trzymało tłumy 
w naprężeniu przez parę godzin, Po- 
licia  przyaresztowała kilkadziesiąt 
podejrzanych indywiduów. Nocą ja- 
kiś włóczęga rozbił wielką szybę 
kamieniem, został jednak schwycony 
i zaaresztowany, Z irnych miast nad 
chodzą wieści o spokojnym przebie- 
gu strajku imaniiestacyjnego. (zk), 


POZNAŃ. — KRYZYS W STC- 
LARSTWIE. — Przemysł stolarski, 
zwłaszcza w dziedzinie meblarstwa 


stał zawsze b, wysoko w Poznaniu 
i w jego, niemal przedmieściu: Swa- 
rzędzu, oddalonym o 9 kkn. od Pe- 
znania, Długotrwały zasiói budowia- 
ny oddawna już nader ujemnie 
wpływał na tę wytwórczość, a obec- 
ne ogólne zubożenie do reszty 4 
podkopuje tak, że cały szereg fabryk 
mebłi, zwłaszcza artystycznych, prze 
pełnionych gotowym towarem, wciąż 
coraz bardziej ogranicza lub nawet 
zawiesza swą produkcję, redukując 
kadry robotników. Wobec projektu 
min, skarbu obciążenia Izb Rzemieśl- 
niczych nowym podatkiem, zorgani- 
zowalno w końcu z. m. liczne zgro« 
madzenie mjstrzów stolarskich w Swa 
rzędzu, którzy stwierdzili, że ten pO- 
datek może ostatecznie zniszczyć 
odnośny przemysł, wskutek czego 
powzięto rezolucję, protestującą prze 
ciwko zgubnemu projektowi. (zk). 


KRONIKA WOŁYŃSKA 


RÓWNE. — BITWA NAD GRA- 
NICĄ. — Na odcinku granicznym 
Ostróg — Korzec przed kilku dniami 


władze bolszewickie  skonfiskowały 
wszystkie narzędzia rolnicze, przy: 
czem aresztowały kilkudziesięciu 
chłopów, którzy nie chcieli dobro- 


wolnie wydać narzędzi pracy. Tego 
samęgo dnia udał się tłum, złożony z 
1000 kobiet pod strażnicę bołszewic- 
ką, domagając się oddania narzędzi i 
wypuszczenia na wołność aresztowa- 
nych. Wobec groźnej postawy tłumu 
władze wypuściły aresztowanych, ale 
nie oddały narzędzi. 

Nazajutrz powtórzyły się demon 
stracje, przyczem tłum, ktory urósł 
do 2000 osób, zagroził przejściem na 
stronę polską. I rzeczywiście bezpo- 
średnio potem olbrzymi tłum ruszył 
w stronę granicy polskiej. Sowiecka 
straż graniczna i GPU obsadziły na- 
tychmiast wszystkie przejścia. W 
chwili zbłiżania się tłumu, padła sal- 
wa. Wojsko natarło bagnetami, Roz 
legły się jęki i tłum cofnął się. 

Na sąsiednim odcinku południowym 
wypadki miały charakter o wiele 
groźniejszy, gdyż z chwilą wynosze 
nia narzędzi, zbiegła się ze wszystkich 
stron zaalarmowana ludność uzbrojo- 
na w widły, pobiła żołnierzy sowiec: 
kich i odebrała skonfiskowany in- 
wentarz. Musiano zawezwać pomocy 
wojska. Powstała formalna bitwa. 
Walki trwały cały dzień, odgłosy 
strzałów karabinów maszynowych i 
ręcznych słychać było po stronie pal: 
skiej. 


s OFIARY 
Na Kościół na Ochocie B., S. — 
I zł. 


chwila bliska już i jedyna w życiu. ani łamania solidarności, Wieczorem Na Kośctół na Kamionka B. S, — 

-e o c ulice Poznania, na których zabrakło | zł. 
KRONIKA POMORSKA świateł reklamowych, nb, bardzo Dla rodziców lego dziecka Pa 
mn licznych oraz uświetlonych okien wet Rożenko, Zimna Woda — 2 zł» 
LIPNO. — W OBRONIE NAUKI | sklepowych, kn i t, p, sprawiały |W- Popiel — 10 zł; Ledóchowska— 

RELIGJI. — Odbył się u nas w sali wrsżenie późnej nocy i tylko tłumy 20 zł. 

w” - A 4 

Za wysokość 1 milim. iub za jego miejece: (nkłud 5-szpałtowy „Nadesłane“ przed tekstem — 60 gr; „W tekście* — 80 gr; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty 


-— za wyraź 20 gr.; dla poszukujących 


— za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia m 
się Eo) tylko za gotówkę i od cen powyzszych żadnych ustępstw nie ndziela się. ki w 00 2 GM. 


Wydzial ogłoszeń: 


Warszawa, Szpitalna 12, tel. 90 - 67.. 


Redaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMYJSKI. Red. odpowiedzialny: Leon RADZIEJOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z 0. 0. 


Drukarnia „Domu Prasy Katolickiej‘ 


Krak. Przedm 71. 


